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Wpływ sterylizacji 
na stężen ie  jonów wodorowych  
w  roztworach do wstrzykiwali.

(C. d.)
N iektóre potencjom etry  zam iast galw anom etru m a­

ją e lek trom etry  w łoskowate. O pisy elek trom etru  wło- 
skowatego zn a jd u ją  się we w szystkich książkach po­
święconych jonom wodorow ym  (np. C la rk 1), B rit- 
ton "), M islow itzer 3), M ichaelis i R o n a '4), L eh m an n 5),

E l e k t r o d a  w o d o r o w a .  R ozm iary  artyku łu  
nie d a ją  możności dokładnego teoretycznego u zasad ­
nienia wzorów, którem i posługujem y się podczas ozna­
czania w ykładników  wodorowych. Z tego powodu je­
dnak, że naw et w najnow szych książkach podaw ane 
są często b łędne teorje , dotyczące elek trody  chinhy- 
dronowej, postaram  się tu ta j podać w skrócie n a jw aż­
niejsze dane z tej dziedziny. Szczegóły m ożna zna­
leźć w doskonałej książce H. B rittona H ydrogen 
Joms 2), gdzie podialne !są najncw sze teorje  i ¡metody, 
do tyczące zastosow ania pznacizelnia .stężenia jonów  
w odorow ych w  różnych gałęziach  przem ysłu , Mb 'też 
w ‘książlkialch C larka 1), Lem ana 5), M islow itzera 3) 
Parnas a 6) i in.

Z początku m usim y omówić elektrodę wodorową, 
poniew aż jest ona podstaw ą naszych obliczeń i rozu­
mowań.

Zgodnie z teo rją  N ernsta, każdy  m etal m a tenden­
cję posyłać do roztw oru pozytyw nie naładow ane jo­
ny  m etalu. M usimy tu zrobić zastrzeżenie, że tak  
zw ana „prężność roztw órcza“ m etali nie może być 
trak tow ana zbyt realnie. Rów nania N ernsta, w ypro­
w adzone na podstaw ie tej prężności, m ają  tu  jednak 
zastosow anie, jako m atem atyczna in te rp re tac ja  z ja ­
wisk. P rzy tem  pojęcie „prężności roztw órczej“ u ła ­
tw ia nam  opisanie i zrozum ienie wielu zjawisk, zacho­
dzących w ogniwach. Jeżeli np. zanurzym y sztabkę 
cynku w roztw orze soli cynkowej, to sztabka w ysyła 
dodatnie jony cynku, przyczem  sam a ład u je  się u jem ­
nie (roztw ór ład u je  się oczywiście dodatnio). W iado­

mo, że p la tyna  pochłania znaczne ilości wodoru. T a ­
ka p latyna, zaw iera jąca wodór, zanurzona w cieczy 
zachow uje się w taki sposób, jak gdyby była zbudow a­
na z samego wodoru. P osy ła jąc  jony wodorowe, n a ła ­
dow ane dodatnio', ido roztw oru, sam a ładuje się ujem ­
nie. R óżnica potencja łów , p o w sta ła  w m iejscu ze t­
knięcia, zna jdu je  się w zależności od stężenia jonów 
wodorowych w roztw orze. Zm ierzenie napięcia tak ie ­
go poszczególnego u k ładu  (m etalu i roztw oru) jest 
rzeczą niem ożliwą; gdy jednak m am y dwie takie e lek­
trody, m ierzenie napięcia jest możliwe i łatw e.

Zanurzam y dwie elek trody  platynow e, pokryte czer­
n ią  p latynow ą (dla lepszej adsorlbcji w odoru) i n asy ­
cone wodorem  (są to tak  zw ane e lek trody  wodorowe) 
w roztw ory różnego stężenia jonów wodorowych 
i p rzez połączenie dwóch naczyń (zapomocą np. zgię­
tej ru rk i z roztw orem  chlorku potasowego) w y tw arza­
m y ogniwo.

D la napięcia takiego ogniwa stężeniowego N ernst 
d aje  rów nanie:

r t  , [ m
~  ~F [H J

Gdzie: rc =  napięcie ogniwa
R == stała gazowa (8,313 joule'ów)
T =  tem p era tu ra  bezw zględna 
F  =  1 F arad ay  =  96500 kulom bów 
ln =  logarytm  natura lny  
nawias [ ] oznacza stężenie,

Jeże li chcemy w yrazić napięcie w  woltach, m usimy 
d la  R /F  podstaw ić odpow iednie liczby i podzielić 
przez 0,4343; w spółczynnik 0,4343 służy do zam iany 
logarytm ów  natu ra lnych  (ln) na  logarytm y zwykłe 
(log), w yrażone w układzie dziesiętnym . W ięc będzie­
m y m ieli:

§ 3 1 3 ----------- =  0 0 001983.
96500.0,4343

Równanie przy jm ie te raz  tak ą  postać:
[TT- 1

t: =  0,0001983 T log 7—
2J

Jeże li znam y rc-i stężenie jonów wodorowych w jed­
nym roztw orze, to możemy obliczyć stężenie jonów
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wodorow ych w drugim. Przypuśćm y, że roztw ór o zna­
nym  stężeniu zaw iera 1 gram  —  rów now ażnik jonów 
wodorow ych w litrze (platyna, nasycona wodorem, 
i zanurzona w takim  roztw orze stanow i n o r m a l n ą  
e l e k t r o d ę  w o d o r o w ą ) .  Poniew aż w tedy  
[Hj ] =  1, to będziem y m ieli;

tc =  0,0001983 T log stąd
[H-]

log [H'] =
0.0001983 T

poniew aż —  log [H 'J jest to pH, m ożem y w yrazić:

PH =
0,0001983 T

J a k  w idzim y obliczenie pH  z tego rów nania jest b a r­
dzo łatw e. A le to jest jedyną za le tą  norm alnej e lek­
tro d y  wodorow ej. J e s t  ona n ies ta ła  i p raca  z taką  
e lek trodą nastręcza różne trudności. Lepiej pracow ać 
z e lek trodą kalom elową, k tó ra  jest stałą, łatw o p rzy ­
rządza się i jest w ygodna w pracy. O bliczenia jed­
nak trochę się kom plikują. E lek troda kalom elow a za­
w iera rtęć  i roztw ór chlorku potasowego, nasycony 
kalom elem . Ogniwo z elek trody  wodorow ej i e lek tro ­
dy kalom elowej już nie jest ogniwem stężeniowem. 
Obliczenie pH  w ykonyw uje się w ten  sposób, iż ró ż ­
nicę potencjałów , o trzym aną z e lek trodą kalom elow ą 
przeliczam y na tak ą  różnicę, k tó rą  otrzym alibyśm y 
z norm alną e lek trodą wodorową. Różnica p o ten c ja ­
łów pom iędzy e lek trodą kalom elow ą i norm alną wo­
dorow ą jest s ta ła  i znana. N ależy ją  od jąć od różnicy 
potencjałów , fak tyczn ie  o trzym anej. Np. w  18° ró ż­
nica po tencja łów  m iędzy nasyconą e lek trodą ka lo ­
m elow ą (są i nienasycone norm alne elektrody, k tó ­
rych n ie ¡stosowałem w  p racy , dlatego te ż  nie ¡bę­
dę tego opisyw ał) i norm alną wodorow ą jest 0,2503 
woltów. Jeże li m ierzym y napięcie- ogniwa, zbudow a­
nego z nasyconej e lek trody  kalom elow ej i e lek trody  
w odorowej, zanurzonej w badany  roztw ór o niezna- 
nem  stężeniu jonów wodorowych, to  pH  badanego ro z­
tw oru otrzym am y z rów nania:

-  0,2503
pH 0,0001983 T

b — napięcie ogniwa,

T =  tem p era tu ra  bezw zględna, w tym 
przypadku  273 -f- 18.

D la innych tem peratu r zam iast 0,2503 m usim y p od­
staw ić inne liczby (z tablic, k tóre są podane we w szy­
stkich podręcznikach, jak również w drukach, do łą­
czonych przez firm y do p rzyrządów  m ierniczych).

E l e k t r o d a  c h i n h y d r o n o w a .  W  1920 r. 
E. Biilm ann w ykazał, że p ły tka  platynow a, zanurzona 
w roztw ór, zaw iera jący  nieco chinhydronu, może za­
stąpić elektrodę wodorow ą. C hinhydron C6H.,(OH).; . 
. C0H 4O, jest to związek, pow stający  przez połączenie 
hydrochinonu z chinonem. R oztw ór w odny może być 
trak tow any jako m ieszanina rów now ażnych ilości hy ­
drochinonu i chinonu.

Poniew aż hydrochinon różni się od chinonu o 2 a to ­
m y wodoru, to  pierw sze objaśnienie i p ierw sza teo rja  
działan ia e lek tro d y  chindydronow ej po legały  na  
przypuszczeniu, że tak a  e lek troda jest w łaściw ie elek­
tro d ą  wodorow ą, gdzie główną reak c ją  jest tw orze­
nie się hydrochinonu przez połączenie dwóch atom ów 
w odoru z chinonem. Stosowano też rów nania, jed n a ­
kowe z rów naniam i d la  praw dziw ych e lek trod  w odo­
rowych. O bliczenia jednak  w skazują, że m am y tu  n ad ­
zw yczaj m ałe ciśnienie wodoru. Ju ż  sam  Biilm ann 8) 
obliczył, że w tem peratu rze  18° ciśnienie w odoru w  ta ­
kim roztw orze =  10—24,4 atm . Takie ciśnienie odpo­
w iada zaw artości 1 drobiny gazu w 90 litrach  roztw o­
ru. B ierzem y do badań  zw ykle 20— 25 cm3. P raw dopo­
dobnie w badanej próbce nie będziem y mieli ani jed ­
nej drobiny w odoru (jako gazu), niem a więc żadnego 
powodu nazyw ać tak ą  elek trodę „w odorow ą“. Są 
i inne powody, dlaczego nie m ożna uw ażać tak iej e lek­
tro d y  za wodorową. Jed n a k  teo rja  ta  dotychczas po ­
d a je  się jako jedyna naw et w nowszych książkach.

W ięcej odpow iada w spółczesnym  poglądom  teorja , 
po legająca na  tem, że hydrochinon ulega dysocjacji 
elektrolitycznej, jako słaby  kwas dw uzasadow y.

W  roztw orze chinhydronu mamy, jak  było w skaza­
ne, rów now ażne ilości chinonu i hydrochinonu (bie­
rzem y w ypadek, k iedy  pH  nie jest w iększe od 7). 
W  roztw orze dwa elek trony  p rzy łącza ją  się do drobi­
ny chinonu i pow staje dw uw artościow y jon hydrochi­
nonu:
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Chinon. dw uw artościow y

jon hydrochinonu.

D w uw artościow y jon hydrochinonu reagu je z jona­
mi w odoru w dwóch fazach; z początku tw orzy się je ­
dno w artości o wy jon hydrochinonu, następnie cząstecz­
ka (niezjonizow ana) hydrochinonu:

C -fL O ," H ‘

C6H4,OH.O ' +  H-

CkH. . OH . O '

C6H4/O H /2

Na podstaw ie tych reakcyj ułożone są równania, 
k tóre d a ją  m atem atyczną in te rp re tac ję  zjaw isk, z a ­
chodzących w ogniwach, zbudow anych z elek trody  
chinhydronow ej i e lek trody  kalom elow ej. Pom ijam  tu 
dość skom plikow ane ułożenie tych rów nań (czytelnik 
m oże znaleźć w szystkie potrzebne szczegóły w cyto­
wanych książkach B rittona, C larka, M ichaelisa, M islo- 
w itzera i in.J.

O statecznie o trzym ujem y rów nanie, k tóre da je  nam  
pH  w ogniwie: e lek troda chinhydronow a —  nasycona 
elek troda kalom elowa:

PH
0,4561 — 0,00014 t — tc

C6H4/O H /2 ■ C0H4O2 n: c 6h 4/ o h / 2 +  c 6h 4o

0,0001983 T 
t oznacza tem p era tu rę  w stopniach Celsjusza 
T „ „ bezw zględną (273 -j- t)
tc „ napięcie ogniwa.
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Liczba 0,4561 jest stałą, zależną od zastosow ania 
nasyconej e lek trody  kalom elowej. S tosując inną elek­
trodę porównawczą, należy  brać inną odpow iednią 
liczbę. Slkąd powlstialje m ianow nik 0,0001983 T, było 
to podane p rzy  omówieniu elek trody  wodorowej.

Zapom ocą podanego w zoru można obliczyć pH. 
W  prak tyce jednak  posługujem y się zwykle tab lica­
mi, u ła tw iając  emi obliczenia. Firm y, sprzedające 
potencjom etry, zw ykle za łącza ją  tablice, k tóre po­
d a ją  pH  d la różnych napięć i tem peratur. Obliczenie 
pH  zapom ocą tablic dokonywa się w kilka sekund.

E lek troda chinhydronow a jest więcej w ygodna niż 
wodorowa. M ożna stosować p la tynę zw ykłą (polero­
w aną), nie pokry tą  czernią platynow ą, jak  to jest w y­
m agane d la e lek trody  wodorow ej. N aczynia są  tu  
m niej skom plikowane. M ożna naw et wziąć '¡zwykłą 
zlewkę, napełnić badanym  roztw orem , dodać trochę 
chinhydronu, pogrążyć drucik lub lepiej p ły tkę p la ty ­
nową i —  elek troda jest gotowa. Oczywiście, że wy­
godniej jednak zam iast zlewki mieć odpow iednie n a­
czynie. Nie m am y w tym  w ypadku potrzeby  p rzep u ­
szczać strum ienia czystego wodoru, jak  w elektrodzie 
wodorowej. C iśnienie atm osferyczne nie odgryw a roli. 
N apięcie u sta la  się natychm iast (e lektroda wodorowa 
wym aga często dłuższego czasu). D okładność jest jed­
nakow a (do 0,0005 w olta). D latego niem a potrzeby 
podaw ać dziesiętnych m iliw olta, jak to robi się w w ie­
lu pracach, ponieważ tak a  dokładność nie jest uza­
sadniona. Tylko w w yjątkow ych przypadkach, przy  
posługiw aniu się nadzw yczaj czułemi galw anom etra- 
mi, m oże być uzasadn iona p-odobna dokładtność.

W adą elek trody  chinhydronow ej jest to, że nie n a ­
d aje  się ona do badan ia roztw orów  alkalicznych. N a­
d aje  się zaś do badania roztw orów  kw aśnych i obojęt­
nych (do pH  =  7). Jeże li m am y do czynienia z roz­
tw orem  zbuforowanym , to m ożem y oznaczać do 
dH =  8,5. W ięcej alkaliczne roztw ory prow adzą do 
błędnych  w yników . Z asady dzia ła ją  na sk ładow ą 
część chinhydronu —  na hydrochinon, dzięki czemu 
w roztw orze już nie będziem y mieli równow ażnych 
ilości chinonu i hydrochinonu.

Z b u f o r o w a n C m i  nazyw am y roztw ory, które 
zaw iera ją  m ieszaniny (np. słabego kw asu i soli tego 
kwasu), osłabiające zm iany pH  pod w pływem  doda­
nia kw asu lub ługu. Takie roztw ory m ożna też ro z­
cieńczać, przyczem  pH  zm ienia się nieznacznie. D o­
dając 0,01 m ola kw asu solnego do w ody destylow anej, 
otrzym am y zm ianę pH  od 7 do 2 .02, dodając zaś taką 
sam ą ilość kw asu solnego do zbuforowanego roztw o­
ru (np. zaw ierającego m ieszaninę N/10 kw asu octo­
wego i N/10 roztw oru octanu sodowego), otrzym am y 
zmianę pH  od 4,73 do 4,65.

(C. d. n.)

Uroczysta akademja ku czci ś. p. Prof. 
D-ra Wł. MAZURKIEWICZA.

W  niedzielę dnia 21.1. r. b. odbyła się w A uli Uniw. 
W. uroczysta A kadem ja ku czci ś. p. prol. M azurkie­
wicza, Na program  uroczystości złożyły  się:
Zagajenie J. M. Reiktoira U n iw ersy te tu  W arszaw ­

skiego, pro l. d ra  Stefania Pieńkow skiego, 
Przem ów ienie D ziekana W ydziału  F arm aceu ty czn e­

go, prof, imiż. Adaima Kossa,

P rzem ów ienie p ro feso ra  W ydziału  Lekarskiego, d ra 
med. F ranc iszka Czulbals<kiego,

R efe ra t d o cen ta  W ydziału  Farm aceutycznego , dra 
A ntoniego Ossowskiego, o praclaich nauikowych 
Zm arłego z zak resu  farm akognozji,

R efe ra t p ro feso ra  W ydziału  Lekarskiego-, d ra m ed. 
F ranc iszka Cztibalskiego, o praclaich Zm arłego 
z zak resu  fizjologii,

P rzem ów ienie profesora  W ydziału  Lekarskiego', dra 
m ed. M ieczysław a M ichałow icza,

Szczieigółowe sprawoizidlatnie z te^ n iezw ykle pocl- 
niosłelj u roczystości podam y w  następnym  num erze 
„K roniki F arm aceu tycznej.

Sprawozdanie 
z Nadzwyczajnego W alnego Zebrania 

Oddziału Poznańskiego Z. Z. F. P.
P rzy  udziale przeszło  100 osób, gości i członków  

Związku odbyło się w dniu 13 stycznia r. b. N adzw y­
czajne W alne Zebranie, poświęcone omówieniu n a jak ­
tualn iejszych  zagadnień zawodowych.

Zebranie zaszczycili swoją obecnością: p. prof. Br. 
K oskow ski, w itan y  entuzjastycznie, p. prof. K. H ryna . 
kow ski, naczeln ik  w ojew ódzkiego u rzędu  zdrow ia p. 
dr, J. Zaroski, p, in sp ek to r farm ac. W ładysław  Śli­
wiński, sen jor ap tek arzy  w ielkopolskich z O strow a 
p. mr. W. M ierzejewski, p. m r. M ajorow icz —  prezes 
poznańskiego okręgu  P. P, T. F., p, p łk , ap t, S za tk o w . 
ski, kol. C zesław  N ałęcz —  sek re ta rz  generalny  Z, Z. 
F, P. i w ielu  innych.

W ita jąc  gości i kolegów, zebranie zagaił prezes O d­
działu  kol. St, Sabiniew icz, zapraszając na p rzew o d ­
niczącego p. prof. Br. K oskow skiego, k tó ry  zaprosił 
do sto łu  prezydjalnego p. prof. K. H rynakow skiego, 
p. małoż. dr. J, ZaraiskiegO', p. imsp. Śliwińskiego', p. 
płk. apt. Szatkow skiego, p. p rezesa  M ajorow icza i kol, 
Cz. N ałęcza.

P rzem ów ienie pow italne wygłosił p, in sp ek to r Śli­
w iński i p. p rezes P, P. T. F. M ajorow icz,

Po pow itan iach  zosta ły  w ygłoszone nast, re fera ty , 
k tó re  zebran i w ysłuchali z dużem  zain teresow aniem ;

1) prof, Br. K oskow skiego —  „Znaczenie reform y 
studjów  farm aceutycznych  dla zaw odu“,

2) nacz. dr. J. Z aroskiego -— ,.Farm acja w lecznic­
tw ie“,

3) kol. Cz. N ałęcza —  „R ola organizacji w życiu 
zaw odow em ",

4) mag. W, M ierzejew skiego „A p tek arz  w  zabo­
rze p ru sk im “.

O m aw iane zebran ie O ddziału Poznańskiego stało  
na bardzo  w ysokim  poziom ie i jest niejako rozw ija­
niem  zapoczątkow anego k ierunku  w  naszej o rganiza­
cji, żeb y  u rządzać  zebrania, n iety łko  w  sp raw ach  do­
tyczących  w arunków  p łacy  i p racy , lecz poruszać 
i in n e  zagadnienia, m ające ścisły  zw iązek  z naszym  
zawodem .

Po zakończeniu  zeb ran ia  odbył się koleżeński 
„D ancing - B ridge“, z k tórego  dochód został p rz e ­
znaczony na pom oc kolegom  bezrobotnym .
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U czestn icy  N adzw ycz. W aln. Zebrania Z. Z. F. P, w  Poznaniu z p. proi. B ronisław em  K oskow skim  na 
cze le , który, nie szczędząc sw ych  trudów, p r z /b y ł specjaln ie z W -w y.

Za zorganizow anie zeb ran ia  i zabaw y należy się 
serdeczne podziękow anie Z arządow i O ddziału, a w 
szczególności n iestrudzonem u prezesow i O ddziału  
kol. S tefanow i Sabiniew iczow i.

Niżej podajem y w ¡streszczeniu w ygłoszone re fe ­
ra ty ,

ZNACZENIE REFORMY STUDJÓW  FARM A­
CEUTYCZNYCH DLA ZAWODU.

P r z e m ó w i e n i e  p. p r o i .  Br .  K o s k o  w-  
s k  i e g o w  s t r e s z c z e n i u .

A czko lw iek  tem atem  'dzisiejszych rozw ażań  m a 
być: „Znaczenie reformy studjów farmaceutycznych  
dla zawodu1, niepodobna w  15-tą rocznicę usunięcia 
zaborców  z Poznania nie sięgnąć m yślą do tego ' m o­
m entu, ¡kiedy p ra s ta ra  dzielnica Polski, k o leb k a  n a ­
rodu, zrzuciła pęta.

W  drug i dzień św ięta  Bożego N arodzenia 1918 ro ­
ku  w ieczorem  Poznań, b ęd ący  jeszcze w  ręk ach  n ie­
m ieckich, poruszony  ¡został w ieśc ią  o p rzybyciu  Igna­
cego Paderew skiego'.

P rzybyciu  duchow ego przyw ódcy  n aro d u  po lsk ie­
go' usiłow ali p rzeciw staw ić  się oficerow ie niem ieccy. 
W ładze pow stańcze W ielkopolski odm ów iły Niem ­
com pnalwa in terw encji. Ignacy P ad erew sk i w śród 
nieprzeliczonych tłum ów  i p łonących  pochodni odbył 
tryum falny w jazd do stolicy W ielkopolski.

Kim ieist P aderew sk i w iedzia ła  ca ła  Polska; geniu­
szem sw ym  i m ocą płom iennego słow a zapoznał on 
św iat czem  jest Polska.

Imię Paderew skiego ' k rąży ło  po- w szystk ich  k ra ­
jach E uropy  i A m eryki, w ołało, budziło, b łagało , p ro ­

testow ało  i odnosiło tryum f w  m iljonach w ezw ań 
i p roklam acjach .

N aród p o czą ł się organizow ać!
I F arm ac ja  Polska, jako jedna z kom órek organizm u 

niairodoweigo, poczu ła siły  d o  w zrostu , do św iadom o­
ści roli, jaką jej spełniać należy, a z jakiej zda ła  egza­
m in podczas w ielkiej wojny.

Zw rócono się gorączkow o i z zapałem  do reform y 
zaw odu. Zaczęto-, ¡zupełnie słusznie, od  gruntow nego 
zreform ow ania stud |ów . P rogram  zosta ł zmieniony, 
daijąc adep tom  farm acji szensze pole p racy , nie z a ­
cieśniając d o  jednej w ąskiej dziedziny  ¡aptekarskiej. 
F arm aceu ta  m oże zostać k ierow nik iem  aptek i, 
znaw cą p ro d u k tó w  spożyw czych, w y tw órcą  p rzem y­
słowym, ek sp ertem  sądow ym  i n a  k om orach  celnych.

F arm ac ja  sltiafła się w yraźnie określoną specjalno­
ścią.

Szerokie, nie1 w yzyskane  pole m a farm aceu ta  na 
polu  k o n tro li p ro d u k tó w  spożyw czych. D ek re tem  
P rezy d en ta  R zeczpospolitej z ro k u  1928, k aż d e  m ia­
sto, posiadające 50 tysięcy i wyżej m ieszkańców, w in ­
no m ieć laborato rjum  do k o n tro li p rod u k tó w  spo­
żyw czych. Z pow odu b ra k u  specja listów  labo ra to  -ja 
te nie pow stały .

N auka o ś ro d k a c h  spożyw czych wykładlalna jest na
4-ym roku  studljów farm aceutycznych . F arm aceu ta  
m oże speidjalizować się i uzyskać odpow iednie 
uipflalwnienia.

A le nietylko' należy  czek ać  na  inicjatyw ę za rzą ­
dów m iast, ap tek a rz  n aw e t w  m niejszem  m ieście m o­
że z Własnej woli u rządzić p racow nię i badać  p ro ­
dukty. Nairazie upraw nień  nie będzie m iał żadnychs 
ale gdy w ykaże p racam i swem i um iejętność, może
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doczekać się zalegalizow ania iswojiej pracow ni. A le 
na to trzeb a  zarobić, Fialkty tak ie  były.

Nie jest to dziełem  p rzypadku , że najczęściej fa r­
maceuci są oddaw na ekspertam i sądowym i w dzie­
dzinie o truć, pon iew aż w iększość trulcizto jeist ró w ­
nież lekam i, ¡których znajom ość je s t 'kardynalnym  
obow iązkiem  farm aceuty .

W  byłem  państw ie  rosyjlskiem obow iązek  ek sp e r­
tyzy  sądow ej w  w ypadkach  o trucia  ustaw ow o c ią ­
żył na farm aceutach, a asesorowie farm acji byli u rzę­
dowymi przysięgłym i ekspertam i.

S fery  fa rm aceu tyczne są najbardziej pow ołane do 
zajęcia dom inującego stanow iska w  spraw ie stwo­
rzenia p rzem ysłu  rodzim ego z dziedziny środków  
leczniczych. F arm aceuci istudjulją ma 4-yrn ro k u  T ech­
nologię .chem iczną środków  leczniczych. Sltudja te 
przygotow ują ich d o  pow yższego celu, ale nie k ażd y  
adep t jest usposobiony d o  p ra cy  w  przem yśle. P ra ­
cow nik przem ysłow y winieta być  w y trw ały , energ icz­
ny, pom ysłow y, p rzedsięb io rczy  i nie z raża jący  się 
przeciw nościam i.

Najliczniej jed n ak  farm aceuci pośw ięcają  się ap te- 
karstw u, p rzedstaw iającem u najw ięcej w arsztatów  
pracy. A le ta  w łaśn ie specjalność w ym aga ¡dużych 
przym iotów  um ysłow ych, m oralnych  i fizycznych.
0  ile wyżej w ym ienione specjalności wymaigają um ie­
jętności i pralktyki, to alpltekarstwo, jako n iety lko  
specjalność ale pow ołanie, w ym aga od p racow nika 
wyisoko rozw inię tych  uczuć hum anitarnych .

Społeczeństw o jeist pon iek ąd  n iew dzięczne w obec 
ap tek a rza , 'k tóry  w  nialjibardziiej zapad łych  k a tach  
Polski b y ł w  czasach  ucisku  obcych po tencji naro ­
dowym  czynnikiem  i z zadan ia  te/go w yw iązyw ał się 
w całeij pełn i jiaiko o byw ate l i p a trjo ta .

Jeże li m usim y dotknąć t. z w. „kryzysu“ to sądzę 
że farm aceu ta , p rzygo tow any  w edług obecnego p ro ­
gramu, m oże staw iać  m u czoło, W  zapad łych  k ą tac h  
prow incji, .gdzie lalptekarz m a d u żo  czasu z pow odu 
m ałej czynności w  ap tece, czyż nie m oże rozejrzeć 
się za  p ra c ą  dodaitlkową. Z ielarstw o, pędzen ie olej­
ków  lotnych, p rzy rządzan ie  p ó łfab ry k a tó w  dla fa­
b ryk  i ińne m ożliwości, k tó ry ch  n iepodobna tu  w y ­
m ieniać, moigą d ać  alptekarzow i d o d a tk o w y  dochód, 
w ypełnić m u czais i d ać  zadow olenie. N a p rzeszk o ­
dzie może stanąć jednak  b rak  kapitału . Chociaż k a ­
p ita ł też może być  skrom ny, ale zaw sze po trzebny . 
Cóż za pole dla to w arzy stw  farm aceutycznych! Po­
budzanie energji, w ykazyw anie m ożliw ości w reszcie 
zaopatryw anie w kapitał. Z pew nością ro la  taka tow a­
rzystw  podniosłaby  s tan  m alterjalny zaw odu i szyb­
ko p rzen ik n ę łab y  ido św iadom ości św iatłego ogółu
1 dodałaby  b lask u  zaw odow i.

Na zakończen ie  wslpomnę o m ożliw ościach p racy  
naukow ej ap tek a rza  n a  prow incji jiako' higjenisty. 
A nalizow anie w ody d o  picia, p ow ietrza  w  szko łach  
i t. p, może dać duże zadowolenie, zam ieszkałem u 
zdała od ośrodków  cyw ilizacyjnych,

* * *

S t r e s z c z e n i e  r e f e r  lal t u  „Farmacja w  lecz­
n ictw ie“, w y g ł .  p r z e z  N a c z e l n i k a  

z d r o w i a  w  P o z n a n i u  p. 
d r .  J,  Z a r o ś  k i e g o .

M edycyna i farm acja p o w sta ły  z jednego źródła, 
tw orzy ły  jedną naukę , służącą jako  środek  ra tu n k u  
przed  zniszczeniem  organizm u i życia. W iedza ta  w

staroży tnośc i by ła  ześrodkow ana p raw ie  w yłącznie 
w rę k u  kap łanów , k tó rzy  zazdrośnie strzegli jej ta ­
jemnic. Z biegiem  czasu w ytw orzy ły  się oddzielne d y ­
scypliny. Połączenie obu zaw odów  obecnie jest n ie­
mile w idziane i uw aża się za anachronizm .

K ażdy zaw ód m a obecnie swój w łasny  zak res dzia­
łania. W  w ieku  19-tym z postępem  chemji ilość leków  
ogrom nie w zrosła. P rzem ysł rzucił na rynek  tysiące 
chem ikalij i specyfików  oraz ogrom ne sum y p ien ięż­
ne ¡na p ropagandę. Pojaw iają się na ry n k u  leki na 
w szystk ie cierpienia. S tudjując p ropagandow ą lite ra ­
turę, człowiek się dziwi, dlaczego ludzie jeszcze cho­
rują, skoro  n a  w szystk ie choroby są gotow e leki, 
Z biegiem  czasu farm acja zosta ła  p o rw an a  w  w ir 
przem ysłu  chem iczno _ farm aceutycznego. M am y 
ap tek i zaw alone starem i, bezw artościow em i lekam i, 
k tó re  już w yszły  z m ody i obecnie przechodzi się nad  
niem i do p o rząd k u  dlzienneigO'. W edług zdania, p. nacz, 
dr. J. Zaroislkiteigo' b łąd  jeist w  Item, że w  farm acji n ie ­
m a klinicznego nastaw ien ia  i za  dużo p rzen ik a  na  ry ­
nek  bezw artościow ych  p rep ara tó w . T u  dr. Zaroski 
p rzy tacza  jako p rz y k ła d  p re p a ra ty  z żelazem , om a­
w ia chem izm  kom órki, jej regenerację  i pow ody nie- 
p rzysw ajan ia p rzez  kom órkę żelaza, a co zatem  idzie 
i bezskuteczność w ielu p rep ara tó w  z żelazem.

P. dr. Zaroski k ładzie  nacisk  n a  naw iązanie  b liż­
szego k o n tak tu  p rzem ysłu  z klinikam i. Je s t zdania, 
że nad zachw alaniem  leków  należy  przejść do p o ­
rząd k u  dziennego. P ieniądze w yrzucane p rzez p rz e ­
m ysł na p ropagandę w inny raczej iść na dośw iadcze­
nia kliniczne.

Drogi m edycyny i farm acji zejdą się, jeżeli zw ycię­
ży nastaw ienie, że zaw ody  te  służą jednem u celowi 
t. j. są służebnicam i chorego. U przejm ość i współżycie 
lek arza  i ap tek a rza  doda pow agi obu  zawodom . Tu 
p rzy tacza  p. dr. Z aroski przysłow ie litew skie, że le ­
k arz  i ap tek arz , to jak p ióro  i kałam arz.

N astępnie p. dr. Zaroski przechodzi do om ów ienia 
zagadnien ia dostępności i pow szechności k o rzy sta ­
nia z pom ocy lekarsk ie j i farm aceutycznej. D em okra­
cja w yw alczyła sobie praw o do otrzym yw ania tej p o ­
m ocy obecnie nie w formie grzecznościow ej, lecz na  
podstaw ie odpow iednich ustaw . P. dr. Z aroski w ypo­
w iedział się p rzeciw ko drogim opakow aniom , w y­
chodząc z założenia, że is to ta  lek u  nie jest zależna 
od o p ak o w an ia /1') W  końcu  re fe ra tu  p. dr. Zaroski 
om ów ił zalew  naszego rynku  p rzez  w yroby  obcego 
przem ysłu, pom imo w yrab ian ia  analogicznych i id en ­
tycznych p rep a ra tó w  p rzez w ytw órnie  krajow e. W 
danym  w ypadku re feren t dopatru je  się w iny po s tro ­
nie lek arzy  i ap tekarzy . K ończąc swój c iekaw y re fe ­
ra t dr. Z aroski w ypow iedział się za zbliżeniem  fa r­
macji do' kliniki oraz życzył farm acji jak najprędzej 
doczekać czasów, k iedy  polskie ap tek i, b ęd ą  w y d a­
w ać p raw ie  w yłącznie leki polskie.

ROLA ORGANIZACJI W  ŻYCIU ZAWODOWEM,
R e f e r a t  w y g ł o s z o n y  p r z e z  g e n e r .  
s e k r e t a r z a  Z. Z. F.  P.  k  o 1. C z. N a ł ę c z a .

G dy p rzerzucam y  k a r ty  dziejów ludzkości, to m o­
żem y zauw ażyć, że ludzkość od najdaw niejszych cza, 
sów  św iadom ie bądź nieśw iadom ie, dzięki intuicji i

*) T u  m ożna zastrzec, że jesteśm y nieco innego zdania (przyp. 
redakcji).
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histynk tow i sam ozachow aw czem u łączy ła  się w  gro­
m ady, a następn ie  w p ań stw a  celem  sam oobrony lub 
podboju.

Z biegiem  czasu, dzięki postępow i techniki, w yło­
n iła się konieczność w ąskiej specja lizacji i w tenczas 
obserw ujem y w różnych ok resach  historji p ro to ty p y  
dzisiejszych zw iązków . Różne cechy i b ra c tw a  są 
p rzed o sta tn ią  form ą organizacyjną dzisiejszych p o tęż ­
nych zw iązków  zaw odow ych.

Człow iek, podbijając św iat poprzez niew olnictw o, 
feudalizm , pańszczyznę i kapitalizm , doszedł do n ie­
byw ałego rozw oju n au k i i technik i. Dziś m ożem y 
śm iało już pow iedzieć, że człow iek za tk n ą ł swój zw y­
cięski sz tan d ar w g łębinach m órz i w  p rzestw orzach . 
Ten olbrzym i postęp  w iedzy i techn ik i ludzkość za ­
w dzięcza swej um iejętności organizacyjnej, bez k tó ­
rej nie sposób jest pom yśleć o postęp ie  w jak iejkol­
w iek dziedzinie.

Podczas całych  tysiącleci istn ien ia  ludzkości w  p o ­
szczególnych spo łeczeństw ach  i państw ach  z biegiem  
czasu pow sta ły  różne stany, m ające swoją historję 
i tradycję. T akim  w łaśnie stanem  jest apteka-rstw o, 
k tó re  nazyw am y też zaw odem  farm aceutycznym .

N ow oczesny uk ład  stosunków  społecznych, pozo­
staw iający  bardzo  n ik ły  zak res działan ia  dla jed n o ­
stki, siłą rzeczy zm usza ludzi p racu jących  w pew nej 
dziedzinie do łączen ia  się czyli organizacji, celem  
należytej obrony sw ych praw .

O prócz zagadnień ogólnych w każdym  zaw odzie 
istn ieją jeszcze zagadnien ia n a tu ry  socjalnej, gdzie 
n iek iedy  ścierają  się w prost sprzeczne in te re sy  człon, 
ków  jednego i tego samego zaw odu. Do tak iego  w ła ­
śnie zaw odu należym y, n iestety , i m y —  farm aceuci, 
w obec czego pow stają  w różnych ok resach  odrębne 
organizacje, grupujące w swem  łonie członków  z a ­
w odu nie w edług posiadanych  kw alifikacyj, lecz s to ­
sownie do położenia socjalnego. O rganizacje obu tych  
typów  m ają w swym program ie dużo ideow ych p u n k ­
tów  stycznych, łecz różnią się zasadniczo w ujm ow a­
niu zagadnień 'socjalnych.

Poniew aż m am  m ówić o roli organizacji w życiu 
zaw odow em , w ięc pozw oliłem  sobie na ten, może 
zbyt długi w stęp, żeby dać m ożność Szanow nem u 
A udytorjum  lepiej w czuć się w poruszane zagadn ie­
nia.

Sądzę, że w yrazy  „życie zaw odow e“ obejm ują ca ­
ło k sz ta łt zagadnień  farm acji, do tyczących  jak w łaśc i­
cieli tak  i p racow ników , t. j. w ykszta łcen ie, u s taw o ­
dawstwo. ap tek a rsk ie , ustaw odaw stw o' socjalne i s to ­
sunki pom iędzy p raco d aw cą  i pracow nik iem . W szy­
stk ie  te  czynniki stanow ią o tak  zw. ,,życiu zaw odo­
w em “.

M ówiąc o roli organizacji w  życiu zaw odow em  w 
tem  znaczeniu, jak  to zostało  ustalone w dzisiejszym  
program ie, m uszę skonstatow ać, że istn iejące o rgani­
zacje fa rm aceutyczne godnie rep rezen tu ją  zaw ód 
i s ta ra ją  się należycie bronić in teresów  sw ych człon­
ków. Jeżeli są niedociągnięcia, to w iny należy często  
szukać gdzieindziej.

P rzedew szystk iem  jednak  doniosłość roli i p o tęga 
organizacji polega na tem, że jest niejako zbiorow em  
sum ieniem  i mózgiem reprezen tow anego  zaw odu, że 
jest arb itrem  etyk i i m oralności zaw odow ej, słow em  
organizacja jest m oralnym  zw ierzchnikiem  zaw odu, 
I w łaśnie na tem  przedew szystk iem  polega moc o r ­
ganizacji, Bo gdy dziś m am y kryzys w szystkiego, gdy 
się mówi naw et, że w szystkiem u jest w inien kryzys

m oralny, to tem  bardziej jasnem  się staje ogrom ne 
znaczenie organizacji. K tóż m oże w ięcej w pływ ać na 
członków  zaw odu, jak  nie ich w łasna organizacja. 
Cóż m oże w ięcej łączyć i zbliżać ludzi, jak nie ich 
w łasna organizacja zaw odow a, k tó ra  m a na sz tan d a ­
rze swym w ypisane: ,,w jedności siła; w szyscy za jed ­
nego, jeden za w szystk ich“ . G dzież lepszą pom oc m o­
ra ln ą  i m aterja lną  może znaleźć członek  zaw odu, jak 
nie w e w łasnej organizacji. On ją zaw sze tam  znaj­
dzie. M usi jednak  p am ię tać  każdy  cz łonek  o rg an iza­
cji i o obow iązkach  zaciągn iętych  w zględem  niej. M u­
si w ykonyw ać przep isy  swej w łasnej konsty tucji 
zw iązkow ej —  sta tu tu , t. j. musi być dyscyplinow a­
nym członkiem  organizacji. N iesolidni i niedyscypli- 
now ani członkow ie m iast organizacji —  w noszą d e ­
zorganizację. M ożna ich w p rzenośn i porów nać do o- 
byw ateli, m ających nieporozum ienia z kodeksem  k a r ­
nym, a w szystk ich  tych, co nie należą  do organizacji 
m ożna porów nać do dezerterów , nad  k tó rym i stale 
będzie ciążyć hańba w obec zaw odu  i tych  członków  
organizacji, k tó rzy  w łasnem i . siłam i m uszą bronić 
sp raw  ogólnych.

Nie sięgając naw et zby t daleko w stecz m usimy 
stw ierdzić , że zorganizow any zaw ód dokonał wielle. 
W szak  reform a studjów  farm aceu tycznych  jest dzie­
łem  organizacyj zaw odow ych. O rganizacje zaw odo­
we przyczyniły  się w dużej m ierze do przyśpieszenia  
u tw orzen ia  W ydziału  F arm aceu tycznego  w Uniw. 
W arsz.

Tyle co do reform y studjów .
W eźm y te raz  ustaw odaw stw o ap tek a rsk ie . Czyż 

zorganizow any zaw ód nie spełn ia  godnie swej roli 
opinjodaw czej, a w  k ry ty czn y ch  m om entach nie po­
rusza należycie opinji społecznej. A  czyż m ogłaby 
istn ieć bez organizacji pow ażna p rasa  zaw odow a. 
Z p rzy toczonych  fak tów  widzimy, że  ro la  organizacji 
w  życiu zaw odow em  jest ogrom na, a n iedoceniać jej 
m ogą ty lko osoby niegodne m iana członków  naszego 
zaw odu.

P rzechodząc te raz  do roli o rganizacji w  spraw ach  
obrony  in teresów  m aterja lnych  sw ych członków , p o ­
zw olę sobie na  om ówienie ściśle tylko roli o rganiza­
cji pracow niczej t. j. Zw. Zaw, F arm aceu tów  P raco w ­
n ików  w Rz. Pol.

P ierw si tw órcy  naszej zaw odow ej organizacji p ra ­
cow niczej w by łych  zaborach  byli ożyw ieni w zniosłe- 
mi hasłam i w ydźw ignięcia p raco w n ik a  z roli p arjasa  
do godności człow ieka, m ającego p raw o  do słońca 
i pow ietrza , dania m ożności człow iekow i p ra cy  chociaż 
częściow o zaznania rozkoszy  i radości życia. Zgodzić 
się m usimy z tem  ,że hasła  w olności w szystk ich  do­
tychczasow ych rew olucyj zrów nały  w szystk ich  oby­
w ate li w obec p raw a, a zorganizow any kapitalizm  
zrów nał z daw nem  niew olnictw em , przystosow anem  
do obecnej chwili i w obec tego jaw na lub u k ry ta  w al­
k a  pom iędzy kap ita łem  a p ra cą  trw a  nadal, przy jm u­
jąc różne form y zarów no na polu  politycznem  jak 
i ekonom icznem .

W  w alce o lepsze w arunk i p racy  dla p racow ników  
ap tek  pod koniec dziew iętnastego  i na p o czą tk u  dw u­
dziestego w ieku  b ra ło  udział w ielu pow ażnych  dzi­
siejszych w łaścicieli ap tek , W  rozm ow ach p ry w a t­
nych w ielu z nich okres ten  zaliczają do najp iękn iej­
szych w swem  życiu. Z naną jest rzeczą, że ludzie oży­
w ieni pew n ą ideją, zdolni są do' pośw ięceń  i hero icz­
nych czynów. W łaśnie ideją tw órców  naszej o rgani­
zacji by ła chęć w ydźw ignięcia p racow nika  do god­
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ności i roli rów nopraw nego obyw ate la  i d latego lu­
dzie ci zdolni byli do poświęceń i dzielili łącznie z bo­
jowcam i niepodległościow ym i dolę w ygnańców.

Im w łaśn ie zaw dzięczam y siedm iogodzinny dzień 
pracy, czyli ta k  zw. podw ójną zm ianę jeszcze na  dzie­
sięć la t p rzed  w ojną i u rlopy  w ypoczynkow e. W szy­
stko to było dokonane p rzez n a leży te  zrozum ienie 
znaczenia organizacji i so lidarności koleżeńskiej, lecz 
w tenczas nie notowano faktów  chowania głowy 
w p iasek , a  w szyscy w ychodzili n a  front w alki o le p ­
sze jutro.

Od czasów  przedw ojennych  do chwili obecnej p ra ­
ca organizacyj, zarów no w łaścicieli jak  i pracowników, 
z w iększem  lub m niejszem  n atężen iem  trw a  nadal. 
K ażda z organizacyj broni w szystkiem i dostępnem i 
środkam i sp raw  ogólno - zaw odow ych i p raw  swych 
członków . O rganizacja p racow ników  i p racodaw ców  
dość często m a zupełnie inne podejście do w ielu za ­
gadnień, a szczególnie w stosunku do p ro jek tu  u s ta ­
w y ap tek a rsk ie j i w ykonyw ania rozporządzeń . Jeżeli 
bliżej zbadam y h istorję w alk i o reform ę studjów  fa r­
m aceutycznych, jak rów nież p racę  społeczną o rgan i­
zacyj fa rm aceu tycznych  na innych polach  p ra cy  spo­
łecznej, to ty lko w tenczas będziem y mogli ocenić n a ­
leżycie doniosłość roli or,ganizacyj zaw odow ych.

N asze życie zaw odow e koncen trow ało  się zaw sze 
dookoła organizacyj bądź p racow niczych  bądź p r a ­
codaw ców . O rganizacje zaw odow e rep rezen tu ją  opl­
uję zaw odu w obec p ań s tw a  i spo łeczeństw a. K oniecz­
ność organizacji w ynika z samej n a tu ry  p racy  w spół­
czesnej, k tó ra  jest p ra c ą  zbiorow ą i d latego  m ożna 
śm iało tw ierdzić, że organizacja jest i czynnikiem  go­
spodarczym .

A ngielski ekonom ista M arshall staw ia organizacje 
w rów nym  rzędzie z p rzy rodą, k ap ita łem  i p racą , ja ­
ko czynnik rów norzędny  w działalności gospodarczej.

O rganizow anie się w arstw  p racu jących  tow arzyszy  
p racy  w  każdym  ustro ju  gospodarczym , a podstaw ą 
jest zaw sze zawód. M ów iąc o roli organizacji w n a ­
szym zawodzie, mam na względzie przedew szystkiem  
zaw odow ców , p racow ników  najem nych. Zdajem y so­
bie dokładnie sp raw ę z  obecnych trudnych  w aru n ­
ków  życiow ych i ciężkiej w alki o b y t w  każdej dzie­
dzinie życia gospodarczego. Znam y doskonale te ch n i­
kę tej bezkrw aw ej, lecz prow adzonej n a  śm ierć i ż y ­
cie wojny. Rozum iem y dobrze ścisły  zw iązek  p o lity ­
ki z życiem  gospodarczem , O dczuw am y w zniosłe h a ­
sła narodow e i  zaw odow e. Jednego  ty lko nie m oże­
m y pojąć, że nas n ik t nie chce zrozum ieć, że m y jako 
zaw odow cy chcem y też  żyć i że nam  też należy  się 
pew na część tego bene z ogólnego sto łu  zaw odo­
wego.

Dzisiejsze organizacje zaw odow e są odzw ierciad le- 
niem  przeżyw anego ok resu  t. j. rozdziału  m iędzy k a ­
p ita łem  i p racą . Egoizm  k ap ita łu  i w yzysk p racy  w y ­
tw orzył n iety lko  konieczność organizow ania się, ale 
nad a ł jednostronny i bojow y ch a rak te r  organizacjom . 
P rzy  kolosalnych rozm iarach  dzisiejszego życia go­
spodarczego pojedyńczy  p racow nik  jest py łk iem  n ie ­
sionym  przez w ia tr  w  p rzestw orza.

O rganizacja ruchu  zaw odow ego, obejm ującego 
dziś miljony osób jest n ad er skom plikow ana. Bez o r­
ganizacji, k tó ra  n iek iedy  w nika naw et w  szczegóły 
i z a trąca  b iurokratyzm em , nie m ożna m yśleć o m aso­
wym  i planow ym  ruchu zaw odow ym .

Dzięki silnej organizacji zw iązków  zaw odow ych 
k lasa p racu jąca  w yw iera w ielki w pływ  i na po litykę

państw . Pod naciskiem  klasy  p racującej do tra k ta tu  
w ersalskiego w prow adza się specjalny rozdział XIII
0 „P racy “, N asza konsty tucja  w yraźnie na  w stęp ie 
mówii o poszanow aniu  p racy  i szczególnej n ad  nią 
opiece państw a. A rt, 102 K onstytucji ,głosi: „P raca, 
jako głów na p o d staw a bogactw a R zeczypospolitej 
pozostaw ać m a pod  szczególną ochroną P ań s tw a“ .

O rganizacje p racow ników  przez zaw ieran ie  umów 
zbiorow ych dały  inicjatyw ę i po łożyły  p ierw sze k a ­
m ienie w ęgielne do w ielu  ustaw  np. ośm iogodzinny 
dzień p racy , urlopy  i ubezpieczenia.

P raca  i p rzy ro d a  tw o rzą  w szelkie bo.gactwa i d la­
tego człow iek p racy  w inien być o taczany  odpow ied­
nim szacunkiem  i  opieką. C złow iek p racy  nie może 
być trak to w a n y  jako jak aś  rzecz, k tó rą  w pew nym  
m om encie m ożna w yrzucić, lecz jako indyw idualność, 
posiadająca ludzką godność.

K ończąc swój re fe ra t w yrażam  nadzieję, że nie bę ­
dę źle zrozum iany przez Szanow nych Gości i K ole­
gów dzisiejszego zebran ia, jak  rów nież p rzez m iłych
1 zacnych  gospodarzy tego lokalu.

Byłbym  niezm iernie szczęśliwy, gdy choć częścio­
wo mógłbym  przyczynić się do zrozum ienia doniosło­
ści organizacji, podniesien ia etyk i zaw odow ej i usza­
now ania istn iejących przepisów  i dobrych zwyczajów 
w naszym, zaw odzie. W  tej intencji wznoszę okrzyk:

Niech żylje zorganizow any zaw ód farmialceutyczny!

Z kolei sędziw y aptekarz z O strowa W lp, p, mr. W. M ierze­
jew ski w ygłosi! następujące przem ów ienie:

„Po u tracen iu  niepodległości, gdy znak  królew ski 
z O rłem  i Pogonią runął n a  dziejowem  pobojow isku, 
k iedy  n ie stało  naszych królów , hetm anów  i wodzów, 
i n ie  s ta ło  już „k iru  na  szatę m atk i naszej, w ięc ją 
w  troi;e p rz ec ię to “, O patrzność d a ła  nam  n a  ciem ną 
i d ługą drogę p o k u ty  i ża łoby  —  m ężów , k tó rzy  
w pogrom u chwili s tanęli n ieu straszen i i niezłom ni 
pom iędzy ludem  i w yw iedli go z chaosu rozbiorów  
i k rw aw y ch  pow stań, z o tchłani rozpaczy, na  d ro ­
gę cichej i spokojnej pracy, na drogę wznowionych 
nadziei, I n a  całym  obszarze P iastow ej naszej zie­
mi zawrziaiła p ra c a  n ad  podniesieniem  m oralnem  
i m aterja lnem  naszego' narodu, nad zbudzeniem  
z  u śp ien ia  nasizegO' m ieszczaństw a, naszego ludu  i te ­
go od pługa i tego od m łota— i dokonał się ten cud,
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iż .się zbudził ten olbrzym  —  sza ry  tłum  z im ieniem  
P olski n a  ustach, a  z w ia rą  w  moc, siłę i p rzyszłość 
narodu. W śród  pracow ników , k tó rzy  z pochodnią 
ośw iaty  narodow ej poszli pom iędzy  lud  nasz, k tó rzy  
w  m rów czej, nie zm ordow anej p ra c y  dokonyw ali te ­
go cudu dźw ignięcia m oralnego i m aterjalnego n a ­
szego' spo łeczeństw a, (stanęli 'synowie tej ziemi, 
dzielni obyw ate le  jak Dr. K arol M arcinkow ski, ks. 
Szam arzew ski, ks. P io tr W aw rzyniak , Tad. Jack o w ­
ski i inni. I podicziais k ied y  jeidmi z n ich  tw orzyli k a ­
d ry  naszej 'inteligencji, jak o  p rzyszłych  w odzów  na- 
sze-gio społeczeństw a, d ru d zy  k ład li podw aliny  pod 
gm ach naszego kupiec twa., p rzem ysłu , bankow ości, 
rozw oju ro ln ictw a i budow ali pow oli ten, ta k  nam  
potrzebny, s tan  trzeci.

Do zaw odów , k tó re  za  czasów  daw nej R zeczypo­
spolitej, jak  i za  czasów  zaboru, p rzez sp o łeczeń ­
stw o nasze po m acoszem u trak to w an e  b y ły  i w  k tó ­
rych  liczebnie miały b ardzo  b ra liśm y  udział, n a le ­
żał zaw ód ap tek a rsk i. W  czasie przied w ojną fran ­
cuską 1870 t .  liczyliśm y w  zachodnich rub ieżach  za ­
ledw ie k ilk u  ap tek a rzy  w łaścic ieli i, jak  mi jest w ia- 
dom em  iz ust w uja m ego Pom orskiego, ap te k a rz a  ze  
Śremu, rów nież ¡bardzo mało- posiadaliśm y p e rso n e ­
lu zaw odow ego, talk, iż pom ocników  n ie raz  trzeb a  
było sp row adzać z Galicji, a  n aw e t z C zech. D opie­
ro  za 'czasów ta k  ziwainej „w alk i k u ltu ra ln e j pod 
tym  w zględem  n as tąp iła  .zmiana n a  lepsze. W alka 
bow iem  rządu  n iem ieckiego  (Bisma-rika) z duchow ień­
stw em  kato lick i em  n a  m ocy priaw m ajow ych W strzy­
m ała  w szelki dopływ  naszej m łodzieży do stanu  d u ­
chownego', a  szykany  w gim nazjach z pow odu n au k i 
religji zm uszały n aszą  m łodzież do opuszczania: za­
k ładów  i szukania chleba w  talk zw anych  zaw odach 
wolnych: farm acji, m edycynie i t, d . W  tym  też  cza­
sie w stąp iły  do a p te k  całe  szereg i uczniów , pom ię­
dzy nim i i ja  w 1875 r, d o  ap tek i w  Śremie, u  m o­
jego- wuja, a p o  jego śm ierci u ap tek a rza  p. Szym ań­
skiego.

Jeże li o d tąd  częściej w spom inać b ęd ę  moje oso­
biste przeżycia, to  n ie czynię tego- dla jakiegoś w y­
sunięcia mojej osoby  n a  czoło, lecz jedynie p o n ie ­
w aż uw ażam , iż p rzeżycia  moij.e by ły  zarazem  lo­
sem resz ty  m oich kolegów  pio fachu i m ów iąc o so ­
bie, re feru ję  zarazem  o  losie zaw odu naszego 
w ow ych czasach.

P rzebyw ając jeszcze w gim nazjum  w  Śremie, m ia­
łem  za nauczyciela relig ji ks. W aw rzyniaka, wika- 
rjusza w Śrem ie p rz y  kościele po-franciszkańskim . 
Poniew aż z p-owOdu w alk i ku ltu ralnej n au k a  religji 
została zawieszoną, gdyż biskup nie pozw olił na 
udzielanie jej w  języku  niem ieckim , ks. W aw rzy­
n iak  zgrom adził n as  k ilk a  razy  w  zakrystji kościo ła 
i tam  nauczał. P rzypom inam  sobie jak  pew nego  r a ­
zu i tu  w kroczy ła policja (dwóch żandarm ów ) i u rz ę ­
dowym  tonem  zaw ezw ała  nas d o  opuszczenia z a ­
krystji. W  oczach  maiszych zabłysł złow rogi płom ień 
oburzenia i z ust naszych w y d arł się jak iś pom ruk  
niebezpieczny. K siądz jednakow oż n ak aza ł spokój 
i w ezw ał nas do opuszczenia zak rystji ii w ejścia do 
kościołai. Jak o ś 'sam orzutnie u tw orzyliśm y tró jk i 
i k rok iem  silnym, wojskowym , dudniącym  złowrogo 
na kam iennych flisach, w im aszerowaliśm y do kościo­
ła  i otoczyliśm y księdza, k tó ry  już u b ra ł się w  stu łę  
i kom żę i s taną ł p rzed  w ielkim  o łta rzem  w obec N aj­

św iętszego S akram entu . N ieste ty  w k ró tce  i tu  z a ­
broniono nam  n au k i religji.

P rzy p ad ek  zrządził, iż w łaśnie w  ap tece  w  Śre­
mie, do k tó rej jak o  elew  w stąp iłem , zo s ta ła  za ło żo ­
na p rzez  ks. W aw rzyn iaka  jedna z p ierw szych  spó­
łek  k red y to w y ch  —  B ank Ludow y w  Śremie, do 
k tó rego  za rząd u  n a leża ł ksiądz jako- dy rek to r, a, szef 
mój Szym ański jalko- kasjer. W  k a n to rk u  ap tek i o d ­
b yw ały  się posiedzen ia  b an k u  i n ieraz  m im owoli 
m usiałem  się zajm ow ać sp raw am i spółki, p rzy jm u­
jąc już to  p ro c en ta  w  czasie  nieurzędotwamia, lub  też 
p rzysłuchu jąc się, jak ksiądz w yryw ał ze szponów 
lichw iarzy naszych gospodarzy, nadm iern ie u nich 
zadłużonych, jak  groził p ro k u ra to rem  i sądem  i  o s ią ­
gał zm niejszenie lichw iarsk ich  procen tów . A le 
i ksiądz W aw rzyn iak  zaznajam iał się bardzo  o b sze r­
nie z finansow ą s tro n ą  ap tek i i p rzek o n a ł się, że lo­
kow anie k ap ita łó w  w  tejże op łaca  się i bankow i 
i społeczeństw u, co p o  laltach, gdy w ięcej już m ie­
liśm y skończonych ap tekarzy , odbiło  się b ard zo  k o ­
rzystn ie  n a  p rzejściu  ap tek  w  polskie ręce.

Po1 skończonej elew ce i egzam inie złożonym  w  P o ­
znaniu, p rzy ją łem  posadę w K łajpedzie, gdzie u  (sze­
fa Niemcmi, bardzoi dzielnego' i sumiennego- ap tek a rza , 
skorzysta łem  bardzo  dużo w zaw odow em  w ychow a­
niu. Szef mój b y ł bow iem  p rzed tem  k ilkanaśc ie  lat 
ap tek a rzem  n a  cesarsk im  dw orze w  Berlinie. P o  ro ­
cznym  pobycie w  kom pletn ie  niemieoki-em o tocze­
niu, przeniosłem  się s tęsk n io n y  za ro d z in ą  i po lską 
m ow ą do' T orunia. T u  w ów czas w rzało  pod  w odzą 
Ignacego Danielewskiego-, re d ak to ra  „Przy jaciela  L u­
du“ i „G azety  T oruńsk ie j“ , dość silnie życie polskie. 
N atychm iast też  w stąp iłem  do to w arzy stw a  p rzem y­
słowego-, gdzie częściej w ygłaszałem  odczyty, m ow y 
n a  obchodach, wyistępoiwałeim w  p rzedstaw ien iach  
¡am atorskich it-d. Jedno  z tak ich  przem ów ień m oich 
zw róciło  te ż  uw agę policji, a m ianow icie w szechw ład­
nego1 kom isarza  ¡do- sp raw  po lsk ich  p. R exa, i za rzu ­
cono mi, że  „w  płom iennej mo-wie podburzałem  słu ­
chaczy“. Z ażądano  odem nie teksit-u mowy, lecz w y­
tłum aczyłem  się, że tekstu  nie posiadam , gdyż mówi­
łem  z pam ięci. Na szczęście w ykazało  się p rzy  b a d a ­
niach, iż p. kom isarz b y ł k ied y ś znajom ym  m ego ojca, 
bu rm istrza  i śledztw o umorzono-. Po- trzy le tn im  po b y ­
cie w Toruniu, u d a łem  się  n a  -uniw ersytet do  L ip­
ska. Wriaiz -z k ilk u n astu  ko legam i w ybraliśm y u n i­
w ersy tet nie pruski, aby nie być szykanow ani i nie 
mieć trudności i n ieprzyjem ności w  studjach. U ni­
w ersytet w  Lipsku posiadał w owych czasach na 
w szystk ich  fak u lte tach  pierw szorzędnie siły. Gbe- 
mję słuchałem  i  p racow ałem  ¡w laboiratolrjum K olbe­
go-, w ynalazcy  salicylu, zoologję u  L eukbard ta , od­
kryw cy  trychin. Po laków  było n a  w szystk ich  faku l­
te tac h  razem  około- 80 i skupialiśm y się w szyscy 
w Tow. Połskiem . N a posiedzen ia  naisize przybyw ał 
b. często  Józef Ignacy K raszew ski, masz członek h o ­
norow y, m ieszkający  w ów czas w  D reźnie. W  u ro ­
czystościach narodow ych, ¡jakie obchodziliśm y, b ra ­
łem  zaw sze żyw y udział już to  przem aw iając, już to 
w deklam acjach , do k tó ry ch  silny mój głos szcze­
gólnie mnie kw alifikow ał. Jako- P olacy  nie dozna­
w aliśm y od Sasów  żadnych p rzykrości, m ogę n a ­
w et pow iedzieć, że ogólnie lubiano nas dosyć. W  ro ­
ku  1883 złożyłem  egzam in i osiągnąłem  ap ro b a tę  ja ­
ko- ap tekarz .

Tym czasem  w Ojczyźnie naszej, w Po-znańs-kiem,
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Pom orzu i Śląsku przechodziło  co raz  w ięcej ap tek  
w iręce polskie. S tan  średn i rósł w  siłę dzięk i sp ó ł­
kom  kredytow ym , k tó re  podniosły, siię d o  tego stop ­
nia, iż m ogły pom agać p rz y  finansow aniu now ona- 
bytycih ap tek  i m ożna śm iało p rzy jąć, iż jeszcze 
pnzed w ojną św iatow ą już trz e c ia  część ap tek  znaj­
dow ała się w  rę k ach  polskich. J a k  p rędko  po l­
szczyły isię m iasta nasze św iadczyć m oże fakt, że 
w tak im  O strow ie, gdzie w ' 1902 r. z ¡r^k obcych  w y ­
kupiłem  ap tekę , kupow ałem  rów nież w ted y  d rugą 
dopiero  kam ien icę w ryniku, a  w  1914 r., p rzed  w oj­
ną, m ieliśm y już w iększą część  domów. N aturalnie, 
że sfery  rządow e i .zarząd m iasta zupełnie ni-emiec- 
ko-żydow ski ogałacał ap tek i po lskie ze w szystk ich  
doistaw państw ow ych i sam orządow ych, lecz pom i­
mo to  zdobyw aliśm y co raz  w ięcej te ren u  i cieszyliś­
my się w śród  spo łeczeństw a coiraz w iększem  p o ­
parciem .

W  zarządzie  m iasta  i pow iatów  nie mogliśm y b rać  
żadnego- udziału, igdyż system  wybiorczy tró jk lasow y 
uniem ożliw iał w ybór Pollalków i dopiero- w  1918 r., 
k iedy  n a  froncie w e F rancji zaczę ły  trzeszczeć że­
lazne sze reg i n iem ieckie, pow ołano1 i nas d o  m agi­
stratów , n a tu ra ln ie  n ie  z poczucia spraw iedliw ości, 
leoz raczej ze s trach u  p rzed  zarysow ującą slię p rz y ­
szłością.

P rzy  końcu  wojny, k iedy  b rzask  Z m artw ychw sta­
nia różow ił już nasz ciem ny horyzont, k ied y  od za- 
cho-du ukazyw ał się św it prom ienny, k iedy  nadzieja 
ro zp ie ra ła  n asze  serclai i budiziły się jak ieś zam arłe 
siły, całe społeczeństw o nlaisze stanęłoi k a rn e  i go to­
we w  b lasku  tęczow ym  W schodzącego słońca w ol­
ności i swobody. Leicz n ie  W szystkie zachodnie z ie­
mie zaborów  w jednej i te|j sam ej chw ili w ysw obo­
dzone zostały . P rastary  P iastow y Śląsk m usiał na- 
sam przód przejść  jeszcze p ró b y  p leb iscy tu  i k rw a­
wy ioigień pow stań . W  zm aganiach  tych  ma Śląsku, 
w przygo tow aniach  p leb iscy tu  i p rzeprow adzen iu  
tegoż polskie ap te k i n a  Śląsku w ybitny  b ra ły  udział. 
W lokalach  poszczególnych ap tek  urządlzone były  
b iu ra plebiscytow e, ¡gromadzono' w nich broń  dla p o ­
w stańców ; ap tek a rze  zaciągali się w  szeregi po­
w stańców , w ałczyli rów no z b rac ią  naszą górniczą 
i przem ysłow ą, ram ię p rzy  ram ieniu  o Wspólną n a ­
szą Ojczyznę. Dość ty lko  w spom nieć nazw iska 
nlaiszych kolegów : M i c h a l s k i ,  G a j d a¡s, S ó j-
k  a, B u r z y ń s k i ,  G n i a t c z y ń  s k  i, W  i ś - 
n i e  w s- k  i, Ć w i k l i ń s k i ,  ś. p. L a r y s z  
i H a  b r y k  a oraz innych, k tó ry ch  już nie pom nę.

J a k  z p rzy toczonych  w spom nień w ynika, ap tek a r- 
stw o iziem zachodnich spełniło  w  czasie  porozbi-oro- 
wyim swój obow iązek  w obec społeczeństw a, zaw odu 
i Ojczyzny, ¡spełniło go w tedy, gdy tu ż  po- chaosie p o ­
litycznym  i pow stan iach  trzeb a  było  podtrzym yw ać 
duchiai narodiu i  goić ran y  zadane w  zam ęcie k lęsk  
i w tedy, ¡gdy zaborca- s ta ra ł się depraw ow ać duszę 
narodu  i w yrw ać  m u język, k iedy  germianił nasze 
dzieci i w yw łaszczał nais z ziem i ojców  naszych, ¡ale 
rów nież i  w tedy , k ied y  Państw o nasze zażądało  od 
nais nasizegoi m ienia, naszej i naszych  synów  krw i, 
k iedy  z b ro n ią  w  ręk u  stanąć było- trzeb a  w  obliczu 
odw iecznego w roga i bronić naszych  najśw iętszych 
praw . Ci zaś z nas, k tó rzy , jak  ja, zlai s ta rz y  byli, 
aby  stanąć w szeregach, dali to, co m ieli naj-droższe- 
go; ja  c z t e r e c h  s y n ó w  d o- s z e r e g ó w ,  
z k t ó r y c h  n i e s t e t y  j e  ¡d e n  t y l k o -  p o ­

w r ó c i ł  d o  r  o- d z i n n  e ¡g o d o -m u . Jestem  
też św ięcie przekonany , że k ied y  „my, starzy, u ro ­
dzeni w niewoli, zakuci w  pow iciu“ , cofniem y s-ię 
w -cień w ieczoru, k ied y  z rą k  niaiszych w ypadnie ste r 
naszych w a rsz ta tó w  pracy , nasi m łodzi następcy, 
uzbrojeni w  Wiedzę, zdoby tą  n a  - po lsk ich  naszych 
uczelniach, u p-olskidh profesorów , m łodością silni 
w myśl p łom iennych hase ł i  w skazań  naszego w iesz ­
cza, -sięgną itlaim, „dokąd  -wzrok nie sięga, złam ią, 
czego rozum  nie złam ie", bo- m am  do m łodzieży n a ­
szej to- zaufanie, że „oirla będzie ich lo tu  po tęga i ja­
ko p io ru n  ich  ra m ię“.

KONGR. CENTR. RADY PRACOWNICZEJ.

W  dniu  21.1. r. b. odbył się w  W arszaw ie Kongres 
C entralnej -Rady P racow niczej rep rezen tu jący  pół 
m-iljona zrzeszonych p racow ników  państw ow ych, sa­
m orządow ych i prywlaitnych.

Kongres zosta ł zw ołany p od  hasłem  rozw ażenia 
w chodzącej w  życie u-stawy o- uposażeniach  p raco w ­
n ików  państw ow ych.

S-fery rządow e rep rezen to w ali: p. wicem. Jęd rze- 
jew icz i d y rek to r b iu ra  Prezyidjum R ady  M inistrów  
D rym m er. K ongresow i przew odniczył p. K rukow ski 
jak o  preZ-es C. R. P., obok nliego zlasiadałi pp.: D o­
m ański ze S tow arzyszenia U rzędników  P aństw o­
wych, i-nż. Łopuszański, poiseł Sta-ngreciak, p rezes 
S typiński i -sekretarz L e m p ik e .

O brady K ongresu odbyły się w- atm osferze bardzo 
podniecoinej, zaś p rzem ów ien ia poszczególnych m ów ­
ców  nacechow ane były  nam iętn ą  k ry ty k ą  now ego 
pro jek tu .

Inż. Ł opuszański podkreślił fakt, że do- w szystkich 
ofiar i w yrzeczeń  na rzie-cż' d o b ra  ogólnego w zyw ano 
zawsze i w yłącznie św iat ludzi pracujących. P on ie­
w aż św iat p racy  zaw sze rozum ow ał obyw atelstw o 
i staw ał na ¡wysokości zadania, przeszło  to  w -stan 
chroniczny.

P. S typiński, jako prezes S tow arz. U rzędników  
Państw ow ych w skazał na  ponow ną krzyw dę, kitóirą 
w yrządza wiszystkim go-rzeij ¡sytuowanym p racow ni­
kom  państw ow ym  now a ustaw a.

P. C hruścicki, prezes Zw iązku N auczycieli Pol­
skich poruszy ł sp raw ę uposażenia nauczycieli, k tó ­
rych p. p rem jer JędrzejewŁcz -nazwał sw ego czlasu 
„żołnierzam i pełn iącym i służbę na  najw ażniejszym  
odcinku życia społecznego".

N astępny  m ów ca, p. M akow ski w yjaśnił, że w e­
dług now ej -us-tawy nauczyciel m a uposażenie niższe 
od każdego- podoficera Zawodowego-.

P. N ow akow ski, w  im ieniu Zw iązku K olejarzy Pol­
sk ich  u sk a rża ł ¡się n a  n iedolę dziesią tków  tysięcy  
pracow ników  kolejow ych, k tó rych  s-tawki za robko­
w e nie odpow iadają m ożliwości najgorszej n aw et 
egzystencji.

Następ-ni -mówcy WskaZywal-i n a  niebezpieczeństw o 
społeczne p łynące z uszczuplenia w ynagrodzeń  niż­
szych p racow ników  p rzy  rów noczesnem  podw yższa­
niu pe-nsyj k a teg o rji lepiej p łatnych . Rów nocześnie 
podkreśla li ofiarność szarej -maisy priaicowniczej, k tó ­
ra  -cz.ując s-ię fundam entem  państw a, -walczy w tej 
ch-wiii już naw et n-ie o m ożność życia i istnienia.

L istę m ów ców -zakończył p. Gadki, -przedstawiciel 
LJnlji P racow ników  Um ysłowych.
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Po tem  przem ów ieniu  uchw alono jednogłośnie n a ­
stępu jącą  (rezolucję:

K ongres C etitralnej R ady  Pracow niczej, zw a­
żywszy,

że z p rzyczyn  od sieb ie  n iezależnych  zm uszony 
jelst w  chw ili obecnej pow strzym ać się od o cen y  ak ­
tów  ustaw odaw czych, k tó ry m  nadano- w e właściwe/ 
drodze m oc obow iązującą,

że zaszeregow anie p racow ników  państw ow ych, na 
zasadzie now ych przepisów  uposażeniow ych spow o­
duje w edług danych u rzędow ych obniżkę uposażeń 
poniżej 7 proc. dla trzeciej części tych  pracow ników , 
obniżkę w w ysokości pełnych  7 proc, dlia, 'dalszej 
trzeciej części, podczas gdy re sz ta  uzyska ła  p od­
wyżki,

że s tan  płaic urzędn iczych  już p rzed  nowenn zasze­
regow aniem  nie g w aran to w ał ogrom nej w iększości 
p racow ników  państw ow ych  najskrom niejszej naw et 
egzystencji, a  w obec tegO' dalsze obniżenie p łac  2/3 
ogółu pracow niczego, niezlależnie o d  w ysokości tej 
obniżki, w prow adza tych, k tó ry ch  uposażenia zm niej­
szono', w  sytuację Wręcz rozpaczliw ą,

że doikonywując ostatn io  dobrow olnego1 w ysiłku 
ponad m ożność -celem zapew nien ia P aństw u  rów no­
wagi budżetow ej ogół pracow niczy  uflaił, iż zgodnie 
z ośw iadczeń iarnli czynn ików  odpow iedzialnych z a ­
pew nia zarazem  s ta ło ść  swych budżetów  dom ow ych 
i tak  dotk liw ie uszczuplonych poprziedniem i za rzą ­
dzeniam i oszczędnościow em i, k tó re  jednak  w szystk ie 
nie nlairuszały zasady  so lidarnego  przeitrw ania t ru d ­
ności gospodarczych  p rzez  w szystk ich  pracow ników  
państw ow ych i by ły  zaw sze m otyw ow ane k o n iecz­
no ści aimi ibudlż e t 0W'emi, 

w y raża  sw e najgłębisze p rzekonan ie, iż w tych 
w arunkach  w in teresie  Państw a, k tó re  nie m oże imlieć 
korzyści z pracow ników , b o ryka jących  się stale 
z krańcow ym  n iedosta tk iem , jes t nieodzow ne, aby:

1) dnogą ponownego' zaszeregow ania w ynagrodzo­
no' u szczerbek , poniesiony przelz conajimniej 2/3 
urz ędmików p  ańsitwo w ydh,

2) przyw rócono' p rzez  odpowiednlią zm ianę p rz e ­
pisów  podstaw ę w ym iaru  em erytury , uszczuploną 
przez now e zaszeregow anie,

3) w prow adzono  ustaw ow e dodatk i rodzinne d la  
pracow ników  średnich  i niższych grup uposażenio­
wych.

W  realizac ji tych  trze ch  po stu la tó w  Kongres 
w idzi jedyną m ożliwość takiego przeprow adzenila r e ­
formy, któralby nie Uszczupliła dotychczasow ych 
uposażeń, and też podstaw y  zao p a trzen ia  em ery ta l­
nego, co  w edług danych zapew nień było  p ierw o tną  
in tencją  Rządu.

Nla podstaw ie  napływ ających  tysiącam i do' w szyst­
k ich  orgalnizacyj urzędniczych pism  i opinji Kongres 
uw aża z a  swój obow iązek  poinform ow ać Sejm, R ząd  
i Społeczeństw o o* s tanow isku  ogółu pracow niczego' 
w teim przekonaniu , iż stab ilizacja w arunków  p racy  
i p łacy  polskiego- p racow nika państw ow ego' na  n a ­
leżytym  poziom ie egzystencji jest nieodzow nym  w a­
runkiem  po tęg i R zeczypospolitej.

POPIERAJCIE L.O.P.P.!

Ruch związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓWN. Z. Z. F. P.

S P R A W O Z D A N I E

z posiedzen ia  Prezydjum  Zarządu G łów nego Z, Z. F. P. 
z dnia 20 grudnia 1933 roku.

O b ecn i k o led z y : Edm . Szyszko , Cz. F in k -F in o w ick i i Cz. 
N ałęcz .

P rzew o d n iczący  kol. E dni Szyszko, p ro to k o łu je  kol, Cz, 
N ałęcz ,

Porządek dzienny:

1. O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z p o p rzed n ieg o  p o sied zen ia ,
2. S p ra w o z d a n ie  k o l. N a łęcza  z w y jazd u  do O d d z iału  W ło ­

c ław sk iego ,
3. O d czy tan ie  p ro to k ó łu  Komis-ji R ew izy jnej,
4. S p raw y  b ieżące ,
5. W o ln e  w niosk i,
1, P ro to k ó ł po  o d czy tan iu  za tw ierd zo n o ,
2, S p ra w o z d an ie  ko l, N a łęcza  p rz y ję to  do w iadom ości i p o ­

stan o w io n o  interw en-jow ać w  sp raw ie  re d u k c ji c z te re c h  k o le ­
gów  w O kręgow ym  U rzęd z ie  U b e zp ie cz eń  i Z w iązku  K as C h o ­
rych . S k o n s ta to w a n o , że o b ecn ie  jes t p rz e c ię tn a  no rm a  na  a sy ­
s te n ta  za  lo żą  57 r e c e p t  n a  zm ianę,

3, P ro to k ó ł  K om isji R ew izy jnej p rz y ję to  do w iadom ości, p o ­
leca jąc  jed n o c ze śn ie  ko l, sk a rb n ik o w i, żeb y  śled z ił za  zac h o ­
w an iem  fo rm aln o śc i p rzy  w y d a tk o w an iu  i z ap isy w an iu  na 
ro zch ó d  w sze lk ich  sum.

O św iad czen ie  kol. N a łęc za  o re z u lta ta c h  in te rw en c ji Z w iązku  
w  sp raw ie  n iep ra w id ło w y ch  z asze reg o w ań  p ra co w n ik ó w  a p te k  
w  K, Ch, i io w y s łan iu  p rzez  M in is te rs tw o  O p iek i S p o łeczn ej 
p ism a do O k ręgow ych  U rzęd ó w  U b e zp ie cz eń  o w y ró w n an iu  
p o b o ró w  —  p rz y ję to  do w iadom ości.

Po o d czy tan iu  p ism a p re z e sa  O d d z ia łu  P o zn ań sk ieg o  o u rz ą ­
dzen iu  przeiz O d d z ia ł w dn iu  13.1. 1934 r, z eb ra n ia  —  p rzy ję to  
do w iad o m o ści i p o s tan o w io n o  w y d e leg o w ać  ko l. N a łęc za  c e ­
lem  w yg ło szen ia  re fe ra tu .

P ostan o w io n o  zaak cep to w ać  w y d a tk i zw iązane  z w ydan iem  
podręczn ików .

P o w ierzo n o  kol. sk a rb n ik o w i p rz e p ro w a d z e n ie  k a lk u la c ji c e ­
ny  k a s z tu  w y d aw n ic tw  i z ap isan ie  do ksiąg , jako  m ają tk u  
Zw iązku,

Na te m  p o sie d ze n ie  zakończono .

Z ODDZIAŁU ZAGŁĘBIA DĄBROW SKIEGO,

S P R A W O Z D A N I E

z d z i a ł a l n o ś c i  O d d z, Z a g ł. D ą b r. Z. Z. F , P, 
z a  r o k  1933,

W  ro k u  sp raw o zd aw czy m  o d d z ia ł liczy ł: w  p ierw szy m  k w a r ­
ta le  63 członków , w  czw arty m  kw . 58 czł. S k ła d  Z arząd u  O d ­
dz ia łu  do W aln eg o  Z eb ran ia : kol, M ieiszkis —  p re ze s , ko l. 
T ara se w icz  —  v. p rezes, ko l. B o b ro w sk i —  se k re ta rz , /kol. Z ga­
dzaj —  sk arb n ik , o raz  cz ło n k o w ie  k o led zy : K unick i, T a rk o w ­
ski, Św ierkow ski, P o m o rsk i i D ziedzic; po  W aln em  Z eb ran iu : 
kol. Laskow iski —  p rezes, ko l. B o b ro w sk i —  v, p rezes, kol. 
D ziedzic  —  (sekretarz, ko l. Z gadzaj —  sk a rb n ik , o raz  c z ło n k o ­
w ie  Z arząd u  k o led zy : K unick i, M ieszkis, T ara sew icz , Ś w ie r­
ko w sk i i J ę d re a s . Z arząd  odby ł 16 p osiedzeń , p ism  za ła tw io n o  
144. W aln y ch  z e b ra ń  zw o łan o : zw yczajnych  jedno , n a d zw y ­
cza jnych  w  czasie  w p ro w ad zan ia  p ra g m a ty k i służbow ej w  K. 
Ch. dw a, k o n fe ren cy j z w ład zam i K. Ch, o d b y to : w  sp raw ach
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Se«; woni,
\tu& bmdzi, ni& Huści, 
oalk/wicie. wcfoLarńa, sią.

zaw odow ych  dw ie, w  sp raw ie  p ra g m a ty k i służbow ej cztery , 
w łem  jed n a  z u d z ia łem  ko l. N a łęcza , s e k re ta rz a  Z arząd u  
G łów nego w sp raw ie  re d u k c ji up o sażen ia . Z apom óg u d z ie ­
lono: m ie jscow ym  b e z ro b o tn y m  Zł. 180.00, do Z arząd u  G łó w ­
nego w ysłan o  zł. 1000.00. W  dniu 5,VI z o s ta ła  u tw o rzo n a  K o ­
m isja do w ałk i z 'bezrobociem  i siłam i n iefachow em i, k tó ra  o d ­
b y ła  łydko dw a posiedzeniia, gdyż pp. w ła śc ic ie le  a p te k  n ie  
m ają w ie le  w olnego  czasu  n a  p o sied zen ia  Kom isji. Pow ody  
bezczy n n o śc i K om isji i p ro śb a  o in te rw en c ję  w  P . P. T. F. by ły  
p o d an e  dio w iadom ości Z arząd u  G łów nego.

C elem  uzysikania m aiterjału  do p rz ec iw d z ia ła n ia  w  re d u k ­
c jach  p e rso n a ln y c h  w śró d  ia rm ac e u tó w  ro z p isa ł Z arząd  O d ­
d zia łu  a n k ie tę  o ilości i ro z k ła d z ie  p ra c y  w  a p te k a c h  K. Ch. 
M a te rja ł te n  jes t już w  p o sia d an iu  Z arządu .

W  m aju ub. r. p rz e s łu c h a li  w szyscy  czło n k o w ie  nasi, a ta k ­
że w ła śc ic ie le  a p te k , in fo rm acy jny  k u rs  o b rony  p rz ec iw g az o ­
wej. K urs zo rg an izo w ał Z arząd  naszego  O ddziału . W  styczn iu  
b. r. u tw o rzy m y  F a rm ac eu ty c zn e  K oło  L. O. P. P., p oczem  z o r­
ganizu jem y k u rsy  in s tru k to rsk ie  II k t.

W  dniu 24,XI. od b y ł Z arząd  'konferencję  z in sp e k to re m  fa r ­
m aceu ty czn y m  n a  tem a t b ezro b o c ia , n ie leg a ln eg o  h and lu  le ­
kam i i z a tru d n ia n ia  sił n ie fach o w y ch  w  a p te k a c h  p ry w a tn y ch .

D nia 27.V. p rzy stąp iliśm y  do R ad y  O kręgow ej Unji Z. Z., 
gdzie Z arząd  re p re z e n tu ją  ko led zy : B o b ro w sk i i D ziedzic, kol. 
B o b row sk i w szed ł do p rezyd jum  R ad y  jaiko sk a rb n ik .

Z ODDZIAŁU GÓRNOŚLĄSKIEGO.

S P R A W O Z D A N I E  

Z a r z ą d u  O d d z .  G / Ś l ą s k i e g o  Z. Z.  F.  P.  z a  c z a s  
o d  5 m a r c a .  1933 r. d o  d n i a  1 s t y c z n i a  1934 r.

W  dniu 5 m arca  ub. ro k u  'zostali w y b ran i do Z arząd u  p rzez  
d o ro czn e  W aln e  Z eb ran ie  o d d z ia łu  K a to w ick iego , n a s tęp u jąc y  
ko led zy : Jan aszew sk i, M itko, S im ińska, S tro k o sz , B oreck i, Ko- 
czubik, T rybu lec , C hicińsk i i B erszak iew icz , jako  członkow ie  
Z arządu .

Na p ierw szem  p o sied zen iu  d n ia  14 m arca  ub. roku , Z arząd  
u k o n s ty tu o w a ł się w  n a s tęp u jąc y  sposób: p re ze s  —  kol. J a n a ­
szew sk i, v -p rez e s  — kol. M itko , sk a rb n ik  —  kol. S trokosz , 
sek r, —  kol. B erszak iew icz , v-setkr. — kol. Sim ińska, członk. 
Z arząd u  — kol. K u czub ik  i C hiciński. K o ledzy  B o reck i i T ry ­
b u lec  w eszli do Kom. R ew izyjnej.

W  oikresie sp raw o zd aw czy m  lodbyto sześć p o sied zeń  Z arządu  
oraz  jedno  W aln e  Z ebran ie .

Do w ażn ie jszych  spraw , k tó rem i się Z arząd  zajm ow ał n a le ­
żały : a) zw alczan ie  b ezro b o c ia , b) w a ru n k i p ra c y  i w y n a g ro ­
dzen ia  w a p te k a c h  p ry w a tn y ch , c) P o ży czk a  N aro d o w a, d) sp ra ­
wy o rgan izacy jne.

Zw alczanie bezrobocia., S to so w n ie  do p o lec eń  Z arząd u  G łó w ­
nego u tw o rzo n o  w cze rw cu  ub. ro k u  razem  z m iejscow ym  O d ­
d zia łem  P. P . T. F . K om isję  do zw alczan ia  bezrobocia  w śród 
fa rm aceu tó w . K om isja p ro w ad z i s ta ty s ty k ę  ko legów  b e zro b o t-
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n ych  po m ag a  b e zro b o tn y m  ko legom  w  p o szu k iw an iu  p ra cy  
o raz  g rom adzi p ien ią d ze  na  fundusz  pom ocy . W  'tym celu  
u tw o rzo n o  sp ec ja ln e  k o n to  w  P. K. O. F u n d u sz  sitanowi o p o ­
d a tk o w an ie  się p ra co d a w c ó w  jak  'i w sp ó łp raco w n ik ó w  k w o tą  
po  'jednym  z ło ty m  m iesięczn ie . K om isja  'ro zp o czę ła  rów n ież  
w śró d  m ie jscow ych  h u rto w n i ak c ję  za  n ie sp rze d aw an iem  a r ty ­
k u łó w  leczn iczych , śc iś le  ap teczn y ch , d rogerjom . K om isja z w ra ­
ca b a cz n ą  uw agę n a  n ie z a tru d n ia n ie  sił n iefach o w y ch . W  sk ła d  
K om isji ze s tro n y  zw iązk u  w ch o d zą : kol. Ja n a sze w sk i, M itko  
i S trokosz.

W  sp ra w ie  u n o rm o w an iu  w a ru n k ó w  p ra c y  i w y n ag ro d zen ia  
p rzy s tąp io n o  do w s tę p n y c h  rozm ów  z p ra co d a w c am i o z a w a r­
cie um ow y zb iorow ej, k tó ra b y  u reg u lo w ała : 1) w yso k o ść  w y ­
nag ro d zen ia , 2) czas p racy , 3) u r lo p y  w y p o czy n k o w e. N aogół 
w w ięk szo śc i a p te k  n ie  jest p rz e s trz eg a n y  u s taw o w y  czas p ra ­
cy i k o led zy  p ra cu ją  dużo w ięcej p o n ad  czas ustaw o w y . D aw ­
niej, igdy p o b ie ra n e  w y n ag ro d zen ia  b y ły  w yższe, sp ra w a  ta  
n ie  w z b u d za ła  w ięk szeg o  n iezad o w o len ia , o b ecn ie  jed n ak , k ied y  
p ra co d a w c y  obniży li b. w y d a tn ie  p o b o ry , m usi b y ć  w y su n ię ta  
zasad a  p rz e s trz eg a n ia  u s taw o w eg o  czasu  p racy .

P o n iew aż  na  m iejscow ym  te re n ie  n ie  obow iązu je  u s ta w a
0 u rlo p ach  pracow nlK Ó w  um ysłow ych , u ch w alo n o  żąd ać  w  u m o ­
w ie zb iorow ej, 'ta k ic h  u rlo p ó w , ja k ie  są  s to so w a n e  w innych  
dz ie ln icach  kra ju .

Z arząd  O d d z iału  b ra ł  en erg iczn y  u d z ia ł w  p ro p ag o w an iu  
P o ż y c z k i  N a r o d o w e j  i  w sp ó łp ra co w a ł w  te j  sp raw ie  
z innem i o rgan izacjam i. U chw alono  su b sk ry b o w ać  P o ży czk ę  
N aro d o w ą w w y so k o śc i u sta lo n e j p rzez  O gólno P o lsk i P ra c o w ­
n iczy  K o m ite t P oży czk i N arodow ej, co też  uczynili w szyscy  
czło n k o w ie  O ddziału .

Spraw y organizacyjne. N a p ierw szy  p lan  w y su w ało  się z a ­
w sze d ążen ie  do p o z y sk a n ia  d la  naszej o rg an izac ji ko legów
1 k o leż an e k  ¡stojących d o ty ch czas  po za  Z w iązkiem . S ta ra n o  -się 
p rz e łam a ć  a p a tję  i  zo b o ję tn ie n ie  do sp raw  zaw odow ych .

N a tern  po lu  o siągn ię to  dość z n ac zn e  re zu lta ty , gdyż p o ­
m im o te g o  że k ilk u  k o leg ó w  o p u śc iło  tu t. iteren  p racy , to  je d ­
n ak  liczba cz łonków  n ie  zm n ie jszy ła  się, lecz p rzec iw n ie  w y k a ­
zuje s ta ły , choć pow olny , w zro st. N a jb ard z ie j a p a ty cz n i p o ­
zo sta ją  s ta rs i k o ledzy , p o d czas gdy m łodsi o k azu ją  w ię k sz e  
zrozum ien ie  p o trz e b y  o rg an izow an ia  się. D ow odem  tego  jest 
choćby  za leg an ie  ze  sk ład k am i, k tó re  je s t w ięk sze  u  k o leg ó w  
sta rszy ch , n iż  u  m łodszych . Z aleg an ie  w  o p łacan iu  sk ła d e k , p o ­
dobnie jak  i w innych  O ddz ia łach , ta k  i u nas, n ie  p rz e s ta je  n ie ­
s te ty  być  p u n k tem  p o rz ąd k u  dz iennego  każd eg o  p ra w ie  p o s ie ­
dzen ia  Z arządu . K w es tje  tę  jed n ak  zd ecy d o w an o  z a ła tw ić  r a ­
dy k a ln ie  i w o b ec  jednego  z tak ic h  k o leg ó w  w y stąp io n o  n a w e t 
na  drogę sądow ą.

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO.
S P R A W O Z D A N I E  

z d z i a ł a l n o ś c i  O d d z i a ł u  Ł ó d z k i e g o  
z a  o k r e s  o d  d n. 9. IV. 33 r ,  d o  1.1. 34 r.

J a k o  p ie rw szy  p o s tu la t  Z arząd  p rz ep ro w a d z ił c a łk o w itą  sa ­
nację  finansów  O ddziału .

W id ząc  ile  szkody  p rz y n o szą  ta k  z w an e  „m artw e  d u sz e “ , 
Z arząd  sk re ś lił z l is ty  cz ło n k ó w  za n iep ła ce n ie  sk ła d e k  73 o so ­
by, k tó re  b y ły  b a la s tem  d la  O ddziału , gdyż, n ie  p łac ąc  s k ła ­
dek, ob c iąża ły  b u d że t. B ard zo  w ie lu  cz ło n k ó w  za leg a jący ch  ze 
sk ład k am i pod  w p ły w em  ty ch  rad y k a ln y ch  p o su n ięć  zaczę ło  
sp łacać  zaleg ło śc i i p u n k tu a ln ie  w p łacać  sk ła d k i  b ież ąc e .

D zięk i w ysiłkom  Z arządu , o fiarności k o legów  jak  ró w n ież  
życzliw em u s tan o w isk u  Z arząd u  G łów nego, k lę sk a  b ez ro b o c ia

A PAMIĘTAJCIE o BEZROBOTNYCH!

pom im o dużej ilo śc i b e z ro b o tn y ch , z o s ta ła  w  dużym  s to p n iu  
z łag o d zo n a , K ied y  w  s ie rp n iu  zo rg an izo w an a  z o s ta ła  O kręgow a 
K om isja d o  w a lk i z b ez ro b o c ie m  i s iłam i n iefach o w em i, z a ­
s ta ła  już g o to w ą  p ra cę , k tó rą  ty lk o  k o n ty n u u je  n adal,

W  c iągu  trw a n ia  sw ej k a d en c ji Z arząd  O d d z ia łu  k ilk a k ro tn ie  
in te rw e n jo w a ł w  sp ra w a ch  k o leg ó w  z K asy  C horych . W  'sp ra ­
w ach  p ra g m a ty k i, zasze reg o w ań  z a p ła ty  z a  sp o rząd zen ie  r e ­
m an en tu  Z arząd  in te rw e n jo w a ł k ilk a k ro tn ie  w  d y rek c ji K asy 
C horych. P o s tu la ty  w y su w an e  p rz ez  Z w iązek  w  pow y ższy ch  
sp raw ach  zo s ta ły  p o zy ty w n ie  z a ła tw io n e , częśc iow e p rz ez  tu t. 
Z arząd , częśc iow o  d z ięk i in te rw e n c ji Z arząd u  G łów nego .

Po k ilk u  la ta ch  zam ieszk iw an ia  w  c h a ra k te rz e  su b lo k a to ra , 
O d d z ia ł zd o b y ł s ię  n a re sz c ie  n a  w ła sn y  dość  dogodny  lokal, 
k tó ry  po  n a le ży te m  u rząd zen iu  w in ien  być  o śro d k iem  życia 
to w arzy sk ieg o  i k u ltu ra ln eg o  d la  fa rm a ce u tó w  m. Ł odzi. M oże 
w zw iązk u  z tem  w zro śn ie  ró w n ież  z a in te re so w a n ie  się sp ra ­
w am i zw iązkow em i.

Z W YDAW NICTW .

BRO NISŁA W  KOSKOW SKI. P odręcznik  analizy w ody do 
picia z 30 ry c in am i —  w y d a n ie  d rug ie  p o p raw io n e . W arszaw a , 
n a k ła d e m  M ag, F arm , F r, H ero d a , r e d a k to ra  i  w y d aw cy  „Wiiad. 
F a rm .” , 1934 r, s tr .  59.

D o  sze reg u  'n iezm iern ie  cen n y ch  i  n iez b ęd n y c h  d la  każd eg o  
fa rm a ce u ty  p o d rę cz n ik ó w  n a le ży  w y m ien io n a  p ra c a  p . p rof. 
B ro n is ław a  K oskow sk iego ,

Z w ażyw szy, że w o d a  jes t „ p ro d u k te m  n a jp ie rw szej p o tr z e b y “ 
i że z p o w o d u  w ody  w y n ik a ją  b. często , szczegó ln ie  n a  p r o ­
wincji, n a jro zm a itsze  choroby , p ra c a  p . prof. K o skow sk iego  
d a ła  ju ż  sp o łe cz eń s tw u  b e z w ą tp ie n ia  znaczn e  u sług i (jako I w y ­
danie), a n a d a l w inn i z n ie j c h ę tn ie  k o rz y s tać  n ie ty lk o  fa rm a ­
ceuci, a le  i sze rszy  ogół in te ligencji, obznajm iony  z p o d staw am i 
chem ji, tem  b a rd z ie j, że k s ią żk a  o p ra co w a n a  je s t  b, p rz y s tęp n ie  
i zw ięźle.

N a w s tę p ie  d rug iego  w y d an ia  p o d a n e  są  n o rm y  d la  w ody  
do p ic ia  w y d an e  p rz ez  M in. Op, S po ł. ii M in. Spr. W ew n. z dn. 
U .X ,33 r, o raz  podobne  no rm y  w y dane  w S zw a jca rji. C a ło ':: 
obejm uje  szereg  d z ia łó w  gdzie są  p o d a n e  szczegółow o sp o ­
soby  p o b ie ra n ia  p ró b , m e to d y  b a d a n ia  —• fizyczne, chem iczne 
i b ak te rio lo g iczn e , sp is n iezb ęd n y ch  odczynn ików , p o ż y w k i p o ­
trz e b n e  p rz y  an a liz ie  'b a k te rio lo g iczn e j, p rz y b o ry  i p rz y rz ą d y  
w reszc ie  spo so b y  o c zy szczan ia  w ody  d o  p ic ia .

P rzy jm ując  p o d  uw agę  w y so k ą  w a rto ść  k s iążk i i  n iezn aczn y  
w y d a tek , zw iązan y  z jej n abyciem , n a leży  p rzy p u szczać , iż 
u zu p ełn i ona n iebaw em  księgozb io ry  w szystk ich  a p te k  i p o ­
szczególnych fa rm aceu tów . S

„FARM AK O G N O ZJA“ —  o p raco w an a  i w y d an a  p rzez  a k a ­
dem ick ie  T ow arzystw o  „L e ch ja “ stu d en tó w  U. S. B. w  W iln ie  
na  p o d staw ie  w y k ład ó w  p ro feso ra  J a n a  M uszyńskiego. W ilno  
1933 r. S tr. 611.

N iezm iern ie  m iło je s t p o w itać  dzie ło , k tó reg o  d o tk liw y  bran 
od czu w ała  zarów no  s tu d ju ją c a  m łodzież , jak  i s ta rsz e  po k o len ie  
naszych  kolegów . Z p o lsk ich  dz ie ł w  te j d z iedzin ie  n ie  m am y 
obecnie an i jednego, gdyż w y d an y  p rzez  J ,  T ra p p a  „P o d ręczn ik  
F a rm ak o g n o z ji“ , jak  rów nież p o d ręczn ik i D unin-W ąsow icza, 
Dr, T. H e in rich a  i Sz, F a b ian a  n ie  z n a jd u ją  się już  od  daw na na 
pó łkach  k sięg arsk ich  —  z resz tą  są  już  m ocno p rz e s ta rza łe .

„F a rm ak o g n o z ję "  w ydano  p o d  re d a k c ją  p rof. J . M u szy ń sk ie ­
go —  nazw isko  to  d o sta teczn ie  m ówi nam  o w arto śc i p o d rę cz ­
n ika.

W  k ró tk ie j p rzedm ow ie  w ydaw cy tłu m aczą , że w zględy 
oszczędnościow e n ie  po zw o liły  n a  z a o p a trz e n ie  p o d ręczn ik a  
w o d p o w iedn ie  ryciny , Z ty ch  też  w zględów  opuszczono  opisy
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m ikroskopow ej budow y surow ców  —  je s t to  w ie lk a  szkoda d la  
całośc i dz ie ła , n a leży  jed n ak  m ieć n ad zie ję , że w n ied a lek iej 
p rzy sz ło śc i w ydaw cy, zachęcen i pow odzeniem  swego pierw szego 
w ydaw nictw a, u suną  te  b rak i w drug iem  w ydaniu .

W łaśc iw a  fa rm ak o g n o zja  jes t p o p rzed zo n a  w stępem , w y ja ­
śn ia jący m  jej nazw ę i p o d z ia ł. N astęp n ie  pod an o  k ró tk i i p rz e j­
rzy śc ie  op raco w an y  zary s h is to r ji  fa rm acji, z szerzej o p raco w a­
ną  h is to rją  fa rm acji po lsk ie j, oraz  h is to rję  b o tan ik i. N a leż a ło ­
by tu  m oże w spom nieć  o p ie rw szy m  zn an y m  nam  w  P o lsce  a p te ­
k a rzu  P io trze  n a  dw orze księc ia  w G łogow ie w r. 1331/33, jak  
rów nież  o jednym  z p ierw szych  au to ró w -a p tek a rzy  P aw le  G ul- 
deniusie.

W  o p raco w an iu  tre śc i fa rm ak o g n o zji p rz y ję to  p rz y  u k ład z ie  
m a te rja łu  system  chem iczno-farm akognostyczny , p o leg a jący  na  
g ru pow an iu  surow ców  w edług  ich sk ład n ik ó w  chem icznych. D la  
licznej rzeszy  kolegów  w ychow anych n a  system ie  bo tan iczno- 
sy s tem aty czn y m  jes t on now ością, n ie  trze b a  jed n a k  om aw iać 
jpgo z a le t —  w y sta rczy  zaznaczyć, że je s t on p rz y ję ty  p rzez  t a ­
k ą  pow agę fa rm akognostyczną , jak  prof. A leks. T sch irch .

S zczęśliw y by ł pom ysł p o d aw an ia  obok nazw  łac iń sk ich  i p o l­
skich  rów nież  i s łow nic tw a w innych  języ k ach ( niem ., franc., 
ang.), szk o d a  ty lk o , że zastosow ano  go p rz y  znikom ej ilości su ­
rowców, w iem y w szak  ja k  często  ko led zy  w swej p ra k ty c e  sp o ­
ty k a ją  się z obcem i nazw am i surow ców , z tego  też  w zględu  n a ­
leżałoby  m oże uw zględnić  i słow nictw o ro sy jsk ie . W  nowem  
w ydan iu  m ożnaby  u łożyć  in d ek sy  nazw  surow ców  w obcych ję ­
zykach , co by łoby  b a rd zo  p o ży teczne  ze w zględu  n a  b ra k  o d p o ­
w iednich  podręczn ików .

O p raco w an o  p o n a d  d w ieśc ie  surow ców , k a ż d y  z n ich  jes t o p i­
san y  b a rd zo  szczegółow o. S p ec ja ln ie  szeroko  uw zględniony  iest 
sk ła d  i w łasnośc i chem iczne oraz  p o d an e  są  liczne w zory  che­
m iczne. Z w łaszcza  b a rd zo  w y czerp u jąco  i c iekaw ie opracow ano  
d z ia ły ; „K w asy  o rgan iczne", „T łuszcze", „O lejk i lo tn e “, „ B ia ł­
ka  , „W itam in y " , „C h lo ro fil i hem oglob ina".

N a sp ec ja ln e  w yróżn ien ie  z as łu g u je  szczegółow e i o ryg inalne  
o p racow an ie  n a s tęp u jąc y c h  surow ców : S accharum  album , O leum  
Sojae, F o lia  Coca, C o rtex  C hinae, Opium .

N a to m iast szkoda , że pom in ię to  op isy  tak ic h  surow ców  jak: 
H erba  P o lygon i avic., H erb a  B u rsae  P a to ris , H e rb a  P ass if lo rae  
inc., F o lia  O rthosiphon is, S tro b u li H um uli L upuli, V iscum  
album , A lliu m  sativum , C o rtex  C ascarrilla e , H erb a  D roserae . Na 
zakończen ie  n a leży  pochw alić  skrom ną, lecz e ste ty czn ą  sza tę  
zew n ę trzn ą  o raz  do b ry  p a p ie r  i w y raźn y  d ru k  —  k o re k ta  je d ­
n ak  nieco szw ankuje.

W ydaw com  życzyć n a leży , aby w sw ym  doro b k u  m ogli z an o ­
tow ać w ięcej poży teczn y ch  dz ie ł i aby ten  p ierw szy  k ro k  z-> 
cbęcił ich do d a lsze j i ow ocnej w  te j d z iedzin ie  p ra cy  na  niw ie 
o jczystej fa rm acji. R y s za rd  S k o r y  na.

Zapisujcie sią na 
KURSY INSTRUK­
TORSKIE OBRONY 
PRZECIWLOTNICZO- 
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tegorii)

Zapisy przyjmuje oraz 
udziela informacyj sekre- 

tarjaf Związku.

K asy Chorych a lekarze. P od pow yższym  tytułem  ukazała
się b ro szu rk a  d -ra  H e n r y k a W i l c z y ń s k i e g  o, N a cz e ln e ­
go L ek a rza  Z w iązku  K as C horych, om aw ia jąca  t. zw. „w y ty cz­
ne" do um ów  K as C horych  z lek a rzam i. A u to r w brew  op in ji 
n iek tó ry cn  o rgan izacy j, k tó re  podobno  z rze sz a ją  ty lk o  część le ­
karzy , dow odzi m. in„ iż do z aw ie ran ia  um ów  w im ieniu  lek arzy  
pow ołane  są  p rzed ew szy stk iem  N acz. Izby  L ekarsk ie , jak o  in ­
sty tu c je , k tó re  re p re z e n tu ją  cały  s ta n  lek arsk i.

O FIARY N A  RZECZ BEZROBOTNYCH FARM ACEUTÓ W .

O d dział C zęsto ch o w sk i Z. Z. F . P. n a d e s ła ł  zł. 296.20.
K o led zy  z a p te k  w arsz .: K. Ch. u l. W o lsk a  —  zł. 29, A lb re ch ta  

i Żłobikio-wskiego —  zł. 4,50, B zow skiego  1— zł. 5, M azo w iec­
k iej —  zł. 21, K. Ch. ul. M ław sk a  —  zł. 10, P o d b ie lsk ieg o  — 
zł. 3, K. Ch. A l Je ro z o lim sk a  —  zł 19, B ie leck iego  zł. 2, K. 
Ch. — Ż oliborz  —  zł. 3, R ad o m sk ieg o  —  izł. 6, K . Ch. So lec  — 
zł. 18, M o raw sk iego  —  zł. 2, M u tn iań sk ieg o  —  zł. 9,10, K u ­
c ińsk iego  —  zł. 8, O ssow skiego  i K o łak o w sk ieg o  —  zł. 9, 
W e b e ra  i M azu rk iew icza  —  zł. 3, S ty p iń sk ieg o  i S u rzy ck ie - 
go —  zł. 5. Kod. J . O kurow iski —  zł. 1.

Wiadomości bieżące.
Z T ow arzystw a P opierania Nauk Farm aceutycznych „L e-

chicja“. D nia  30 s ty czn ia  r. b . odbyło  się w  sali w y k ład o w ej Z a ­
k ład ó w  fa rm aceu ty czn y ch  Un. W arsz . p o sied zen ie  T -w a, na  
k tó rem  p . dr. A  Ł u k as iak  w yg łosił odczy t n. t. „O g lice ry d ach  
m ieszanych  k w asu  sa licy low ego  i n ie k tó ry c h  k w asó w  tłu sz c z o ­
w ych".

U ruchom ienie nowej apteki. W  dniu  25 s ty czn ia  r. b. 
z o s ta ła  u ru ch o m io n a  n o w a  a p te k a  w  L ip n ie  ko l. M -ra  A n to ­
niego S ta n is ła w a  Sosika , w ie lo le tn ieg o  czynnego  cz ło n k a  Z. Z. 
F. P., O d dział W arszaw sk i.

Z arząd  Z. Z. F . P . i red . „K ron ik i F a rm a c e u ty c z n e j" s k ła ­
d a ją  kol, Sosikow i w zw iązku  z objęciem  sam odzielnej p laców ki 
zaw odow ej jak  n a jse rd eczn ie jsze  życzen ia  da lsze j ow ocnej 
p racy .

Zmiany w łasności. A p te k ę  T ad , P ię tk i w  L i p n i e  (woj. 
w arsz.) n a b y ł n a  w łasn o ść  H e n ry k  T uzińsk i.

—  A p te k ę  H. T u ziń sk ieg o  w  B i e ż u n i u  naibył F r. Lech.
—  A p te k a  w  J a n o w i e  k.  S o k ó ł k i  (woj. b ia ło sto ck ie ) 

p rz e sz ła  n a  w ła sn o ść  O w sieja  W iem ik a .
Zarząd Oddziału K rakow skiego Z. Z. F. P. zw raca  się do 

P. T. K olegów , k tó ry m  zn an e  są  a d re sy  k o leg ó w  niżej z a ­
m ieszczonych , 'o ła sk aw e  p o d a n ie  ich Z arządow i:

A s. B u d zy ń sk i Jó ze f, —  M r. B u rb a  W ład y sław , — M r. C za- 
ch u rsk i L udw ik , —  M r. F in d e ró w n a  F ry d e ry k a , M r. G e rżab k ó w - 
na  Jad w ig a , —  M r. G izelł T ad eu sz , —  M r. G n a to w sk a  H e le ­
na, —  M r. G ross Ju ljusz , —  A s, Ja rzy n ó w n a  Ja n in a , —  As. 
K an iow a F ran c iszk a , M r. K ęsk iew icz  E ugenjusz, —  As. K il- 
b e r tó w n a  H elena , —  M r. K o ch ań sk i R om an, —  M r. K ośm ider 
W ład y sław , —  M r. K u lczy ck a  A d e la , —  M r. L echow icz  F ra n -
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ciszek , —  M r. L ew aj Ja k ó b , —  M r. L ew ick a  M arja, —  M r. 
Ł o p a te r  Sam uel, —  M r. M o śc isk e ro w a  P au lin a , — M r. M o- 
sk a lew icz  W ład y sław , —  M r. M iiller S tra n z e r  F ilip , —  M r. 
N itr ib it t  R om an, —  M r. P a rz u ch o w sk i F ra n c isze k , —  M r. P ią t-  
kó w n a  Ja n in a , —  M r. R o th b erg  Szym on, —  M r. R o se n b la tt 
M aurycy , —  M r. R o ss le ró w n a  K lara , —  A s. S a lam o n  Ignacy, —  
Mr. S am et L orenz, —  M r. Śm ig ielska M arja , —  M r. S ta s in ie -  
w icz K azim ierz , M r. S tro k o sz  W ik to r, — M r. W ą c h a ła  A n to ­
ni, —  M r. W agiszallów na I t ta , —  M r. W eisz -C zech o w a  F ra n ­
ciszka, —  M r. W o ln ó w n a  W an d a , —  M r. W u rz ló w n a  K o ra ,— 
M r. Z aczkow a E w a, >— M r. K o w alsk i W ład y sław . ■— M r. Ca- 
p u to w a  O lga, —  M r, O s te rm an  Z ygm unt.

Z karty żałobnej.

W  ub. m. zmarła 
S. P. KOL. ZOFJA Z CZAPIŃSKICH, 

KOBOSOW A, 
w ieloletnia członkini Oddziału O strowieckiego  

Z, Z. F. P, 
Urodź. 27.IV. 1887 r., praktykę uczniowską odby­

wała w  aptece H, Zaporsldego w  M iechowie, nastąp­
c ie  jako pomocnica w  aptece Z. K łossow skiego w  Za­
mościu i B, Krauzego w  Staszow ie. Ostatnio praco­
wała w  aptece Pow. K, Ch, w  Ostrowcu, 

Pogodna i zaw sze uśmiechnięta, zjednała sobie 
sympatję i szacunek ogółu kolegów. 

Cześć Jej pamięci!

Ze świata.
A U ST R JA .

Prof. dr. R y szard  W asick i p o d a je  w N -rze  51. „S c h w e iz e ri­
sche A p o th e k en z e itu n g "  ocenę  sy tu ac ji fa rm acji au strjack ie j.

Farmacja austrjacka przechodzi podobne przesilen ie, jak 
fa rm acja  w  innych  p ań stw ach . P o n iew aż  w  A u s tr ji  70— 80% 
o b y w ate li jes t u b ezp ieczo n y ch  w  k a sa ch  chorych , re c e p tu ra  
a p te k  k aso w y ch  stan o w i ogrom ną pozycję, ze szk o d ą  d la

a p te k  p ry w a tn y ch . P o n a d to  c ię żk a  sy tu a c ja  lu d n o śc i w y raża  
się  w  n iep o k o jący ch  w p ro s t ob jaw ach . N p. n o rm aln y  w z ro st 
re c e p tu ry  w  jesien i, o czek iw an y  n a  sk u te k  w zm ożonej fa li z a ­
chorow ań, zu p ełn ie  zaw iód ł. T o w szystko  spow odow ało  r e ­
du k c je  w a p te k a c h  a u str iack ich . Z 750 d y p lo m o w an y ch  a p te ­
k arzy , czy nnych  s ta le  p rz ed  dw om a la ty , z o s ta ło  zw oln ionych  
160, L iczb a  b e z ro b o tn y ch  m ag is tró w  w ynosi 220 p rz y  ogólnej 
ilości 682 a p te k .

R e d u k c ja  p ra co w n ik ó w  jes t ty lk o  chw ilow em  p o lep szen iem  
b y tu  a p te k , o p o d w y ższen iu  bow iem  ta k sy  n iem a  m ow y. T y m ­
czasem  a p te k i  są  n a c isk a n e  ze w szy s tk ich  s tro n . D ro g erję  s ta ­
ra ją  się p rzy  p om ocy  n iec a łk iem  w y raźn y ch  p rz ep isó w  p ra w ­
nych  p rz e jąć  część  ag en d  a p teczn y ch , p rzem y sł fa rm a c e u ty ­
czny  s ta ra  się w y d rzeć  o s ta tk i p ra c y  lab o ra to ry jn e j ap tek o m , 
d a jąc  co raz  d o k ład n ie j o p ra co w a n e  sp ecy fik i b e zp o śre d n io  
do rą k  k o n su m en tó w , po słu g u jąc  się p rz y te m  c a łem  w y ra fin o ­
w an iem  re k la m y  p rzy  n a jp ro s tszy c h  i n a jła tw ie jszy c h  do sp o ­
rz ąd z en ia  p re p a ra ta c h .

A p te k a rs tw o  austrjacikie, k tó re  n ieb a cz n ie  d o p u śc iło  do t a ­
k iego  przero-stu  p rz em y słu  fa rm aceu ty czn eg o  n a d  ap tek am i, 
b ro n i się p rz ed e w sz y s tk iem  n o n  em i fo rm am i o rgan izacy jn e- 
mi, k tó re  w y raża ją  isię w  zn an y ch  n a m  d o b rze  zd o b y czach  t e ­
go s tan u . P o d k re ś lić  n a le ży  ty lk o  du żą  w a rto ść  w e w n ę trz n ą  
obydw óch  od łam ów  t. j. p ra co w n ik ó w  i p ra co d a w c ó w , co u- 
ła tw i n a  ty m  o d c in k u  zam ierzo n ą  p rzez  o b ecn y  rz ą d  a u s tr ia ­
ck i p rz eb u d o w ę  p a ń s tw a  n a  p ań stw o  stan o w e .

E ST O N JA .

N ow a taksa aptekarska.

Z dniem  10 g ru d n ia  1933 w esz ła  w  życie  n o w a  ta k s a  a p te ­
k a rsk a , z a w ie ra ją ca  c a ły  szereg  podw yższonych  cen,

GRECJA.

Statystyka.

W  dniu 1 s ty czn ia  1934 w y n o siła  w  całe j G rec ji liczba  le ­
k a rzy  5234, a p te k a rz y  2017,

PALEST YNA.

Statystyka,

W  ro k u  1932 liczb a  lek a rzy  w P a le s ty n ie  w y n o siła  650, 
w  tem  75%  by ło  Żydów . A p te k  b y ło  192.

W  ciągu ro k u  1933 liczba  lek a rzy  i a p te k  w zro sła  znaczn ie  
z pow odu silnej im ig racji.

PRZEZORNY FARMACEUTA
daje swoim  Klientom jedynie tej marKi wyro­

by zaufania! Tem zasKarbia sobie ich  
b e z g r a n i c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć !

. „ O L L A "
bezpłatnie!!! ^ ^ pr£ 2!ERWATYWY>^S bezpłatnie!!!

Wzory koiekcyj Wzory koiekcyj

„O  L L A “ , C E N T R A L A  GUM
W A R SZA W Ą , Z I E L N A  24. TELEFON 436-63
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W yszedł z druku
nakładem  Z  w. Z a w . Farm aceu­
tów  Pracow ników  W  Rz. Pol. 
podręcznik z zakresu obro ­
ny p r z e c i w g a z o w e j  p. t.:

Co winniśmy wiedzieć 
o w alce chem icznej

w opracow . M -ra  A ndrzeja
Pomian-Boczkowskiego,
b. asystenta U n i w e r s y t e t u  
K i j o w s k i e g o  ~ ~  —

C en a  w  karto n ie  z ł.  4 .5 0 .  
„ w o p ra w ie  z ł. 5. —

Członkowie Z .Z .F .P .  korzystają z rabatu,

P O L E C A M

Vaselan -  pud e r  d la  dzileci

M y d ło  d la  dz iec iVaselan -
Vaselan — Baby C re a m  

Vaselan — Puder ko sm etyczn y  

Vaselan — M y d ło  ko sm etyczn e  

BBałyzgb — Pasta do zę b ó w

D e n n o p l a s t  ■" E i f “ ” "  k a u -

Cornoplast — p laster  na odciski

„ C H E M E R G O M “
F a b r y k a  p r z e t w o r ó w  ch e m . farm . w ła śc -  A pt.  LEON SIKORSKI

P O Z N A Ń ,  ul. Fabryczna 31.

P R Z E D Ś T A  W I C I E L  
E D W A R D  Z A L E S K I ,  W A R S Z A W A

W I L L O W A  Nr. 8/10 Telefon 9-48-96

D A N JA .

U norm ow anie sprzedaży lekarstw  silnie działających.

D nia 1 g rudn ia  1933 w y d a ł du ń sk i u rząd  zd ro w ia  okó ln ik  
do lek arzy , d en ty s tó w , w y te ry n a rz y  i a p te k a rz y , o sp rz e d a ­
ży leków . N a jw ażn ie jsze  p rzep isy  23 p a rag ra fó w  o k ó ln ik a  p o ­
da jem y  w s treszczen iu  za  sp raw o zd aw cą  „B eri. P harm . Z tg .“ .

§ 1. p o d a je  defin icję  re c e p ty , zazn acza jąc , że jes t ona sp o ­
rząd zo n a  d la  itego p a c jen ta , d la  k tó reg o  ją  w y staw io n o ; § 2 
m ów i o sp o so b ie  p isan ia  re c e p ty . N ow ością  jes t tu  p o d a w a ­
n ie  w agi ta k ż e  lite ram i. R e c e p ta  m usi b y ć  n a p isan a  c z y te l­
nie, p o d p isan a  p e łn y m  p o d p isem  i o p a trzo n a  d a tą . N ad to  mu 
si ona zaw ie rać  p e rso n a lja  'p ac jen ta  wzgl. w ła śc ic ie la  zw ie-

ZARZĄD ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO Z, Z.
F. P. UPRZEJMIE ZAW IADAMIA W W . KOLE­
ŻANKI I KOLEGÓW, IŻ DNIA 10 LUTEGO R. B. 
ODBĘDZIE SIĘ W  LOKALU WŁASNYM PRZY UL. 
MARSZAŁKOW SKIEJ 138 M. 8

D A N C I  N G - B R I D G E .

POCZĄTEK O GODZ. 23-EJ.

rzęc ia . J e ż e li  ty ch  sk ład n ik ó w  recep ty  brak , lek a rz  ponosi 
c a łk o w itą  od p o w ied zia ln o ść  za  pom yłkę , w y n ik a jącą  z w a d li­
w ego o znaczen ia , w  p rz y p ad k a ch  zaś zao rd y n o w an ia  m o rfi­
ny, jej soli i in . p re p a ra tó w , oipium i  p re p ., k o k a in y  jej soli 
i p rep . p o c iąg a  to  za  sobą  u n iew ażn ien ie  re ce p ty . R e ce p ta  
m usi zaw ie rać  d o k ład n y  sposób  użycia. W  n ie k tó ry c h  w y ­
p a d k a c h  p o w in n a  być  p o d a n a  obok  m aksym alnej jednorazow ej 
d aw k i ró w n ież  m ak sy m aln a  d a w k a  d z ien n a . § 5. Z w olne j r ę ­
k i a lbo  n a  k o p je  re c e p t  n ie  w olno sp rzed aw ać : a) tru cizn , b) 
opium , m orfiny, k o k a in y  i ich  soli. Zalkaz odnosi się w  s to ­
su n k u  do a) i b) do k a żd e j form y p rz y rząd zen ia ; c) całego  sze ­
regu  lek a rs tw  o k reślonych  (w N iem czech) jako  sim plic ja , d) 
innych  m aiterjałów , k tó re  p o d  w zględem  d z ia łan ia  n a le ży  p o ­
staw ić  narów ni z w ym ienionem i p o d  a) b) i c ) , da le j a k ty w o ­
w anej e rg o ste ry n y  i p re p a ra tó w , z aw ie ra jący ch  jej p o n a d  50 
m iędzynarodow ych  jed n o stek ; e) p re p a ra tó w  o rg a n o te ra ­
peu ty czn y ch  d o  u ż y tk u  lek a rsk ieg o  i o d p o w iad ający ch  im p r e ­
p a ra tó w  syn te ty czn y ch , jak o  też  surow ic, w akcyn  i p ro d u k tó w  
b a k te ry jn y c h  do u ż y tk u  leczn iczego ; f) le k a rs tw  h o m eo p a ty cz ­
n ych  jako  też  lek arstw , oznaczonych ty lk o  lite ram i, cyfram i, czy 
um ów ionem i znakam i. Z n iep o d leg a jący ch  przym usow i re c e p ­
tu row em u środków  leczn iczych  n a leży  w ym ienić: an tip iry n ę , ko ­
feinę, coffein. n a tr , benz. i coffein. n a tr . sa licy l., E m p lastr. H y- 
d rargyri, euphorb ium , fen ace ty n ę , sa lip iry n ę , U ngt. H y d ra r-  
gyr, A k u sze rk a  m oże sw oim  p a c je n tk o m  zao rd y n o w ać  n a jw y ­
żej 2 p a s ty lk i sub lim atu . —  § 6. Z zaikazu ob jętego  p o p rz e d ­
nim  p a rag r. p o d  c) i d) są  w y ję te  p re p a ra ty  w y m ien ionych  
tam że  leków , k tó re  m ogą być  u ży w an e  ty lk o  z ew n ę trzn ie , je ­
d n ak że  p h en o l do zew n ę trzn eg o  u ż y tk u  ty lk o  w  ro z tw o rze  
2%  (daw niej 5% ). T ab le tta e  am idopyrin . 6 h. Dan., T ab le t- 
ta e  b rom isovali Ph. D an. (b ro m u ral) i T ab le tta e  carb ro m ali 
Ph. D an. (adalin) m ogą być  sp rz ed a w a n e  ty lk o  pod  n azw ą  w y-
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W ydział Pośrednictwa  
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

przy Zw . Zaw . Farm .-Prac. 
W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, t e l .  523-18

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  w ięk szem  m ieśc ie  p o w ia to w em  
(daw niej guberm ialne), G o tó w k i p o trz e b a  oko ło  35 ty s . zł. W a ­
ru n k i k u p n a  dogodne . M ieszk an ie  p rz y  a p te c e . W iad . Z. Z. 
F . P . M asza łk o w sk a  138.
POŁOW Ę APTEK I SPRZEDAM Y W  W A R SZ A W IE  p rz y  w p ła ­
cie 45 tys. z ł. g o tó w k ą . W iad . Z, Z. F . P . M a rsz a łk o w sk a  138.

POŁOW Ę APTEK I SPRZEDAM Y w  m ieśc ie  w ojew ódzk iem . 
C ena  50 ty s. z ł. W iad , Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138.

POŁO W Ę APTEK I SPRZEDAM Y w  m ieśc ie  p o w ia to w em  w o ­
jew ódzkim . C ena szacu n k o w a  40 ty s. z ł. A p te k a  ład n ie  u rz ą ­
dzona, w a ru n k i k u p n a  do om ów ienia . W iad . Z, Z. F . P., M a r­
sz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę CA ŁĄ LUB POŁOW Ę sp rzed am y  w  cen tru m  W a r­
szaw y. G o tó w k ą  w y m ag an e  80 ty s . z ł. za  po ło w ę , 180 ty s . za 
ca ło ść . W iad . Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę Z DOM EM  sp rzed am y  w  w oj. k ie leck iem . M ia ­
s te cz k o  liczy  oko ło  6.000 m ieszk ań có w . 2 le k a rz y  n a  m iejscu . 
O b ró t za  o s ta tn ie  12 m iesięcy  45 -tys. <zł. C ena  łączn ie  z dom em  
90 tys. zł. W aru n k i k u p n a  do um ow y. W iad , Z. Z. F . P,, M a r­
sza łk o w sk a  138.

APTEK Ę sp rzed am y  w  m ieśc ie  p o w ia to w em  n a  W ołyn iu . 
O b ró t 48 ty s . C ena  70 ty s. zł. W iad . Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w ­
ska  138.

APTEK Ę W IE JSK Ą  sp rzed am y  w  w oj. k ie le ck iem  o ob ro c ie  
.1800 zł. m ies. L ek a rz  i 3 fe lcze ró w  n a  m iejscu . W aru n k i k u p n a  
p rz y s tę p n e . W iad . Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138.

K U PN A  APTEK I po szu k u ję . W p ła cę  40 ty s. zł. go tów ką. 
W iad . Z. Z. F , P., M a rsz a łk o w sk a  138.

A PTEK Ę w  m ałem  m ia s te cz k u  sp rz ed a m  lub  zam ien ię  na  
w ięk szą , d o p ła c ę  40 ty s . z ł. W iad . Z. Z. F . P,, M a rsz a łk o w ­
sk a  138.

POŁOW Ę APTEK I sp rz ed a m y  w  Ł odzi. D ruga p o ło w a  m oże 
,być w y d z ie rżaw io n a . G o tó w k ą  w y m ag an e  o k o ło  40 tys. zł, 
W iad . Z. Z. F , P,, M a rsz a łk o w sk a  138.

POW AŻNY REFLEK TANT p o szu k u je  a p te k i  w  oko licy  W a r­
szaw y lub w  sam ej W arszaw ie . W p ła c i g o tó w k ą  100 tys, zł, 
W iad . Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę sp rzed am y  w  m ia s te cz k u  o 4 ty s, ludności, p rzy  
ko le i. O b ró t 3 ty s . zł. m ies. W aru n k i k u p n a  d o g odne . W iad. 
Z. Z. F , P , M a rsz a łk o w sk a  138.

m ien ioną  w fa rm ak o p ei d u ńsk ie j z p o d an iem  1 —  2 tab l. 
dzienn ie. —  Fol. S tram on . i H erb . L obeliae  m ogą być sp rz e d a ­
w an e  ty lk o  p o d  e ty k ie tą  „do p a le n ia  p rzec iw k o  a stm ie" . — 
§ 10. M a te r ja ły  i p re p a ra ty , p o d leg a jąc e  k lau z u li op jum ow ej, 
m ogą być  w y d aw an e  ty lk o  ra z  n a  jed n ą  re c e p tę ;  późn iej n a le ­
ży w y s ta w ić  n ow ą, a lb o  m ożna u zy sk ać  n a  s ta rą  re c e p tę  ty l ­
ko d a w k i zm niejszone. § 11. N a stę p u ją ce  m a te rja ły  i p r e ­
p a ra ty  w y m agają  now ej re c e p ty , jeśli lekaT z w y raźn ie  n ie  z a ­
zn aczy  n a  re c e p c ie  p o w tó rz en ia  (m aks. do 5 razy ); a) t r u ­
cizny, b) seca le  co rn u tu m  i jego p re p a ra ty , c) c a ły  szereg 
śro d k ó w  nasennych , d) hero inę, d ilan d id , d icod id , en kodal, i ich 
sole, ej ak ty w o w an a  e rg o ste ry n a  i p rep . z aw ie ra ją ce  p o n ad  50 
jed n o s tek  na  1 gr.

§ 12. N a stę p u ją ce  m a te rja ły  i p re p a ra ty  n ie  m ogą być  na 
tą  sam ą re c e p tę  w y d aw an e  w ięce j n iż  jed e n  raz , o ile  n ie  jest 
z azn aczo n e  w  jak ich  o k re sac h  m a  n a s tęp o w ać  w y d aw an ie . 
R e ce p ta , k tó re j w ażność  w yg asa  w  ro k  p o  w y s taw ien iu , m u ­
si być  p o  k a żd e j e k sp ed y c ji z a o p a trz o n a  d a tą  w y d an ia  i na-

zw ą ap tek i, a) k o k a in a  i so le  k o k a in y  jak o  też  p re p a ra ty  do 
zew n ę trzn eg o  u ży tk u , b) insu lina , c) p re p a ra ty  zaw ie ra ją ce  
w ięcej n iż 5%  opium , co do k tó ry c h  n ie  is tn ie ją  og ran iczen ia  
w §§ 10 i 11,, d) G la n d u la e  T h y reo id eae  s icca tae , jak o  też  ich  
p re p a ra ty  i id en ty c zn e  z n iem i śro d k i sy n te ty c zn e . — § 14. J e ­
żeli d aw k i m ak sy m aln e  są  na  re c e p c ie  p rz ek ro c zo n e , m usi to  
b y ć  w y rażo n e  n ie ty lk o  cyfram i, a le  i lite ram i, w  p rzec iw n y m  
w y p ad k u  re c e p ta  n ie  m oże być  w y e k sp ed jo w an a . Je ż e li  
w  jak ie jś  m ieszan ce  leczn icze j jeist z a w a r ty c h  k ilk a  m a te rja -  
łów, k tó re  lek o sp is  o k re ś la  daw k am i m aksym alnem i, n a leży  
w  zao rd y n o w an e j d aw ce  ob liczać  k a żd y  z n ich  ta k  w  u ła m ­
k ach  n a jw ięk sze j d aw ki jed n o razo w ej, ja k  i n a jw ięk sze j d a w ­
k i dz iennej. Je ż e li  sum a ty ch  u łam k ó w  je s t w  jed n y m  lub oby­
dw óch  w y p a d k ac h  w ięk sza  n iż 1, to  w te d y  te  cyfry, k tó re  
o zn acza ją  p rzek ro czen ie , m uszą być rów nież  w yrażo n e  l i te ­
ram i. —  § 17. W ażn o ść  r e c e p ty  op iew ające j n a  m a te rja ły  
(surow ce), w y łączone  z w olnej sp rzed aży , w ygasa  po  p ięc iu  la ­
tac h  od  chw ili w y staw ien ia .

R edakcja i A dm in istracja  „K ron. F arm ac."  czynne od godz. 9 do 16 codziennie, p rócz niedzie l i św iąt. 
Warszawa, MarszaiKowsKa 138 m. 8 Telefon 5-23-18. Konto czeKawe P. K. 0. 8491.

OGŁOSZENIA: I str. ok ł,: 1/ t  —  120 zi., lU —  75 zł., Ys — 45 zł., IV str. okł. o raz  w tek śc ie ; Vi —  200 zł., V* — 120 z ł, V< — 
65 zł., Ya — 40 zł. P rz e d  tek s te m ; '/i —  180 zł., 1/t  — 100 zł. lU —  60 zł., Ys —  35 zł. Za te k s te m : */i —  150 zl., V2 —  80 zł.,

lU — 45 zł., Ya —  25 zł. Drofcne o g łoszen ia  —  z a  w y raz  20 gr.

R e d a k to r  od p o w ied zia ln y ; Edmund Szyszko. W y d aw ca ; Zw. Zawód. Farm ac. Prac. w  R zeczypospolitej Polskiej.

Zak ł. D rak . F. W yszyńsk i i S -ka , W a rs ra w a , W a re ck a  15.



Wyszedł z druku nakładem Zw. Zaw. Farmaceutów - Pracowników 
w Rz. Pol. podręcznik przeznaczony do użytku aptekarzy, studentów

farmacji, medycyny i lekarzy p. t. g

ANALIZA i PREPARATYKA FARMACEUTYCZNA
w opracowaniu Dr. farm. M. Chorzelskiej — st. asyst. Zakł. Chemji Farm. 
U.S.B. i Mag. farm. A, Filem onowicza — asyst. Zakł. Chemji Farm. U.S.B.

Stron 360. Cena za egzemplarz w oprawie płóciennej zł. 15. 

Do nabycia: w Sekretarjacie Zw. Zaw. Farm. Prac., Warszawa, Marszał­
kowska 138 oraz w Admin. „Wiadomości Farmaceutycznych” .

Jednocześnie zawiadamiamy, że podręcznik do ćwiczeń ana­
litycznych z chemji farmaceutycznej prof. J. Zaleskiego 

i adj. B. Olszewskiego został wyczerpany.

Autorytet w sprawach reklamowych
Rudolf Seyffert (Allgemeine Vv erbe lehre“ sir 390) 
stw ierdza, że najintensyw niej czytane są ogłoszenia 
w prowincjonalnych dziennikach informacyjnych.

W b u d ż e c ie  o g ł o s z e n i o w y m  f irm  w spółpracujących 
z prowincją nie może braknąć wydawnictw:

„EXPRESS LUBELSKI i WOŁYŃSKI” V S
dziennik dwudziestogroszowy, wychodzący w Lu­
blinie od la t 10-ciu.

RA7FTA i SIRFI J edyne w W ojewództwie Lu-„UHllIA LUDLL'--l\H belskiem  miejsi owe, codzien­
ne, ilustrow ane pismo 10-cio groszowe

N a j w y ż s z e  n a k ła d y  n a  t e r e n i e  W o je w ó d z tw a  
L u b e l s k ie g o  i  W o ły ń s k i e g o .

„GAZETA LU B ŁLSK A ” m im o  s w e j  w y s o k i e j  
p o c z y t n o ś c i  p o s ia d a  n a j n iż s z y  w  L u b l in ie  c e n n ik  

o g ł o s z e n i o w y .

Bliższe informacje, egzemplarze okazowe, 
prospekty, kosztorysy ogłoszeń, w ykazy 
i referencje dotychczasowych inserentów , 
odwiedziny akwizytorów —na każde żądanie.

Siedziba i adres wydawnictwa:
L u b lin ,  Kościuszki 8, te l 360, 
Biiii o w W a r s z a w ie :  > owy 
Świat 62 m. 41. tel. 483-56

W yszedł z druku
nakładem  Z w . Zaw . Farm aceu­
tów  Pracowników w  Rz. Poi. 
podręcznik z zakresu ob ro ­
ny p r z e c i w g a z o w e j  p. i.:

¡o winniśmy wiedzieć

w opracow . M -ra  Andt*ze|cs
Pom ian-Boczkowskiego,
b. asystenta U n i w e r s y t e t u  
K i j o w s k i e g o  ..

C en a  w  ka rto n ie  z ł.  4 -5 0 .  
„ w  o p ra w ie  z ł. 5. —

Członkowie Z, Z .F . P, korzystają z rabatu.



mikalja  farmaceutyczne
najprzedniejszej jakości -  chemicznie czyste

Acidum acetylo-salicylicum „Hoechst“
Acidum diaethylbarbituricum „Hoechst“

Acidum salicylicum „Bayer“
Amidopyrinum „Kalle“

Antipyrinum salic. „Hoechst“
Bizmutowe sole „Hoechst“

Bromowe sole „Bayer“
Calcium lacticum „Bayer“

Dimethyloxychinizin „Hoechst“ „Sternmarke“
Ferrum reductum „Bayer“

Hexamethylentetraminum „Bayer“
Jodowe preparaty „Bayer“

Kalium sulfoguajacolicum „Bayer“
Kofeinowe preparaty „Bayer“

Methylium salicylic. „Bayer“
Natrium diaethylbarbituricum „Hoechst“ 

Natrium salicylicum „Bayer“
Phenacetinum „Bayer“

Resorcinum „Hoechst“
Saccharum lactis „Bayer“

Salol „Bayer“
Theobrominum pur. „Bayer“ 

Theobrominum natr. salicylic. „Bayer“ .

Do nabycia w hurtowniach materjałów aptecznych. 
Przy zamówieniach prosimy żądać chemikaijów w orygi- 

nalnem opakowaniu „Bayer“, „Hoechst“ wzgl. „Kalle“.

B A Y E R

» «
LEVERKUSEN n/R.

W ylqczna  Reprezentacja na Rzeczpospolitq Polskq:
D o m  A g e n t u r o w y  „ R E M E D I A "

W arszaw a, H ipo teczna  5, skrzynka pocztowa 748.


